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Święto Odrodzenia 
obchodziliśmy wyjątkowo uroczyście 

(Pamięci tych co zginęli w latach 1939—1945)
Wyjątkowo uroczystą opra­

wę miały w tym roku w MPK 
38. urodziny naszej Ludowej 
Ojczyzny.
- Przeddzień Święta, 21 lipca 
t.982 roku. Pierwsze piętro 
biurowca MPK przy ulicy 
Brożka 3. Biało-czerwona fla­
ga pokrywa wmurowaną w 
ścianę płytę, poświęconą pa­
mięci tych, co zginęli w la­
tach 1939—1945. Honorową 
wartę pełnią harcerze ze 
szczepu „Watra”, Na krótko 
przed oznaczoną porą, zbiera­
ją się zaproszeni goście i pra­
cownicy MPK. Z parteru sły­
chać okolicznościowe melodie 
grane przez MPK-owską Za­
kładową Orkiestrę Dętą.

Punktualnie o godz. 13.45 
wchodzą poczty sztandarowe 
MPK. Ustawiają się obok za­
krytej jeszcze biało-czerwoną 
flagą płyty. Orkiestra gra 
hymn narodowy.

Głos zabiera przewódniczą- 
ey Koła ZBoWiD przy MPK 
Stanisław Czajkowski. Mówi 
o wrześniu 1939 roku, o 5-let- 
tóm krwawym dziele wynisz­
czenia narodu polskiego, o 
tych pracownikach Krakow­
skiej Miejskiej Kolei Elektry­
cznej, którzy broniąc Ojczyz­
ny, polegli na polach walk, 
zamordowani zostali na miej­
scach straceń oraz tych, któ­
rzy zginęli w obozach śmier­
ci. Wspomina o tragicznym 
losie Żydów, którym okupant 
zgotował ostateczną zagładę.

Z kolei następuje uroczysty 
moment odsłonięcia płyty z 
napisem: „PAMIĘCI PRA­
COWNIKÓW MPK W KRA- 
KOW POMORDOWANYCH 
PRZEZ HITLEROWCÓW

ORAZ POLEGŁYCH ZA OJ­
CZYZNĘ W WOJNIE Z 
NIEMCAMI. NIECH ICH BO­
HATERSKA OFIARA POZO­
STANIE NA ZAWSZE W PA­
MIĘCI ZAŁOGI”.

Przewodniczący Koła 
ZBoWiD inż. Stanisław Czaj­
kowski odczytuje... „Na polu 
walki polegli: Józef Bana- 
chowski, Antoni Bednarczyk, 
Tadeusz Berthold, dr Maksy-
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milian Blasberg, Jan Bocheń­
ski. Władysław Broda, Jan 
Cekiera, Stefan Cekiera, Ja­
kub Cygan, Stanisław Ciosiń- 
ski, Kazimierz Folga, Maria 
Goldfluss, Kazimierz Graff, 
Stanisław Grochola, Antoni 
Grzyb, Józef Hclbin, Arka­
diusz Jaguś, Stanisław Kar­
ton, Maciej Kiełbowicz, Fran­
ciszek Kluska, Stanisław Ko- 
tecki, Jan Kotułar Leszek 
Kramarz, Jarosław Krajew­
ski, Marian Kunzek, Jan Leś­
niak, Jan Franciszek Leśniak, 
mgr Tadeusz Łupa, Michał 
Machota, Edward Mat la, Jó­
zef Mikuła, Jan Moskal, Ste­
fan Mucskowski, Karo] My- 
narz, Jan Nodzeński, Saturnin 
Nowakowski, Stefan Orzejow- 
ski, Stanisław Panek, Józef 
Pilawski, Leon Pinkas, inż. 
Tadeusz Polaczek-Kornecki, 
Stanisław Rejkowski, Kazi­
mierz Rudolphi, Jakub Rad­
wański, Władysław Ryszko, 
Stanisław Siwek, Julian Try- 
balski, Józef Trytek, inż. Teo­
dor Urbaszek, Moses Wald- 
man, Stanisław Wermiński, 
Stanisław Zalas, Teodor Za­
torski, Feliks Zdebski, Michał 
Zdechlikiewicz, Maurycy Zel­
nik, Stefan Ziółko, Stanisław 
Żylski”.

Płonie znicz. Wiązanki s 
biało-czerwonych kwiatów po­
krywają miejsce pod płytą.

Po uroczystości odsłonięcia 
tablicy, zebrani goście w oso­
bach: prezydent m. Krakowa 
Józef Gajewicz, sekretarz KK 
Franciszek Dąbrowski, prze­
wodniczący ZO ZBoWiD płk 
Tadeusz Wojnar, wiceprze- 
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Lista 
odznaczonych

KRZYŻE KAWALERSKI® 
ORDERU ODRODZENIA 
POLSKI otrzymali: Czesław 
Baran, Kazimierz Bocheński, 
Marcin Cykowski, Stefan Ja­
sek, Stanisław Korajda, Ka­
rol Lach, Włodzimierz Malik, 
Franciszek Mizia, Albin Ocz- 
kowski, Feliks Pamułą, Ta­
deusz Pietroń, Bronisław Py­
ka, Maria Skupińska, Józef 
Stiasny, Ludwik Stodolak, 
Stanisław Szegda, Jan Tyran. 
Władysław Urbanik, Piotr 
Wójcik, Stefan Żupnik.

MEDALE „ZA UDZIAŁ W 
WOJNIE OBRONNEJ 1939 R.” 
otrzymali: Stanisław Czaj­
kowski, Jan Tyran, Stefan 
Żupnik.

SREBRNY KRZYŻ ZASŁU­
GI PRL otrzymał Stanisław 
Bujak.

BRĄZOWY KRZYŻ ZA­
SŁUGI PRL — Stanisław Nu­
rek.

ODZNAKI „ZA PRACĘ 
SPOŁECZNĄ DLA M. KRA­
KOWA” otrzymali: ZŁOTĄ — 
Kazimierz Biliński, Marian 
Bławut, Józef Frączkiewicz, 
Władysław Gaweł, Stanisław 
Gądek, Władysław Grabski, 
Michał Grzywacz, Marian 
Hoffman, Jan Jarczyk, Walen­
ty Jaśkowiec, Julian Kucze- 
ra, Władysław Nowacki, Al­
bin Oczkowskl, Stefan Ojczyk, 
Józef Pachel, Jan Przybylski, 
Jan Sidorowicz, Antoni So­
wiński, Ludwik Stodolak, Jan 
Sułowski, Stanisław Szegda, 
Stanisław Urbanik, Aleksan­
der Uruski, Franciszek Wal­
czak, Franciszek Wójcik;

SREBRNĄ — Andrzej Bi­
gos, Mieczysław Bogacz, Al­
bin Hytroś, Józef Jarczyk, 
Gustaw Marciak, Marian Mo­
tyka, Zbigniew Motyl, Mie­
czysław Radoń, Piotr Skotni® 
czny, Krystyna Ulińska, Karol 
Załęski;

BRĄZOWĄ — Józef Ciuruś, 
Józef Kuś, Ryszard Miodek, 
Kazimierz Tomczyk.
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listów w zrzeszeń - es na tyn zyskujemy?
Na to i na inne pytania odpowiada dyrektor TADEUSZ TRZMIEL

23 czerwca, bez zbęd­
nych fanfar, odbyło się 
pożegnanie z ulegają­
cym likwidacji Zjed­
noczeniem Przedsię­
biorstw Gospodarki 
Komunalnej i Mieszka­
niowej. Następnego 
dnia dyr. TADEUSZ 
TRZMIEL wziął udział 
w ogólnopolskiej nara­
dzie w Częstochowie. 
Temat główny: powoła­
nie Zrzeszenia Przed­
siębiorstw Komunikacji 
Miejskiej.

— Panie dyrektorze, czyż­
by „zamienił stryjek siekierkę 
na kijek”? Co zyskujemy wią- 
żąc się ze Zrzeszeniem?

— Zrzeszenie ma zupełnie 
inną formę organizacyjną. Jest 
jednostką skupiającą przed­
siębiorstwa komunikacji miej­
skiej z całego kraju i powoła­
ną z inicjatywy tych przed­
siębiorstw. 16 czerwca przed­
siębiorstwa inicjatywne z Ło­
dzi, Katowic, Warszawy, Czę­
stochowy, Lublina i Poznania 
przygotowały założenia do sta­
tutu oraz umowy. Zrzeszenie 
działa w oparciu o ustawę z 
dn. 25 września 1981 r. o 
przedsiębiorstwach państwo­
wych. Powstało dobrowolnie 
w sytuacji likwidacji zjedno­
czeń i innych pośredników, 
których mieliśmy pomiędzy 
przedsiębiorstwem a resortem.

— A więc następuje długo 
oczekiwane „spłaszczenie” 
władzy. Czy to jedyna ko­
rzyść?. _ ____

— Nie, warto tu za projek­
tem statutu przedstawić pod­
stawowe zadania Zrzeszenia. 
Są to:

— inicjowanie, opiniowanie 
i wdrażanie nowych przedsię­
wzięć i rozwiązań w’ zakresie 
układów komunikacyjnych, 
przewozów, organizacji pracy, 
gospodarki paliwowo-energe­
tycznej, technologii obsług i 
napraw taboru, organizowanie 
i wdrażanie nowoczesnych me­
tod zarządzania, profilaktyki 
wypadkowej;

— bilansowanie zapotrzebo­
wania na tabor, części zamien­
ne, materiały eksploatacyjne i 
urządzenia techniczne;

— opiniowanie, wnioskowa­
nie oraz uzgadnianie wyma­
gań technicznych nowych 
środków przewozowych miej­
skiej komunikacji zbiorowej i 
urządzeń produkcji krajowej 
i z importu, a także współpra­
ca z przemysłem, koordyno­
wanie produkcji i regeneracji 

dla potrzeb zgrupowanych 
przedsiębiorstw;

— inicjowanie i wdrażanie 
jednolitej polityki ekonomiez- 
no-finansowej i placowej, 
wnioskowanie i opiniowanie 
aktów prawnych dotyczących 
komunikacji miejskiej, organi­
zowanie i ujednolicanie szko­
lenia kadr.

Jak z tej skrótowej ewiden­
cji wynika, są to podstawowe 
zadania, wymagające koordy­
nacji na terenie całego kraju. 
A co do „spłaszczenia” trzeba 
powiedzieć, iż choć w dalszym 
ciągu występuje na szczeblu 
terenowym organ założycielski 
jako jednostka nadrzędna ad­
ministracyjnie, to jednak bę­
dziemy partnerem do bezpo­
średniego współdziałania z re­
sortem, czego dotychczas w 
naszej strukturze organizacyj­
nej nie było.

— Jak liczny był zjazd w 
Częstochowie i jakie szczegó­
łowe ustalenia tam zapadły?

— Z 60 zaproszonych przed­
stawicieli przedsiębiorstw w 
kraju przybyła połowa. 25 wy­
raziło akces już na miejscu do 
podpisania umowy i wejścia 
w skład Zrzeszenia, z czego 14,- 
w tym MPK Kraków, posia­
dając zgodę organu założyciel­
skiego, aktu tego dokonało. 
Przedsiębiorstwa te wybrały 
Warszawę na siedzibę Zrze­
szenia, a więc MZK w opar­
ciu o swoje warunki lokalowe 
i kadrowe, przy współdziałaniu 
z Radą, ma zapewnić mu wa­
runki funkcjonowania. Zobo­
wiązano grupę inicjatywną,- 
tzn. dyrektorów MZK Warsza­
wa, WPK Gdańsk i MPK 
Łódź do złożenia stosownych 
dokumentów w sądzie w celu 
zarejestrowania Zrzeszenia. 
Omówiono projekt statutu 
Zrzeszenia (projekt, bo statut 
może być zatwierdzony tylko 
przez Radę). Ustalono też, że 
do 30 lipca wszyscy ehętni z 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Rządową Grupa Konsultacyjna 
z wizytą w MPK

Z początkiem lipca gościliś­
my w przedsiębiorstwie 
Rządową Grupę Konsulta­

cyjną z przedstawicielem na­
szego resortu dyrektorem De­
partamentu Administracji 
Henrykiem Czajką i przedsta­
wicielami władz administra­
cyjnych naszego miasta oraz 
Wrocławia, Rzeszowa, Opola. 
Opóźniony cykl wydawniczy 
naszego pisma czyni bezcelo­
wą relację z przebiegu spotka­
nia, uważamy jednak za ko­
nieczne poinformowanie, z ja­
kimi problemami w trakcie 
konsultacji wyszło kierownic­
two MPK.

Zasadniczą sprawą było 
zgłoszenie zastrzeżeń do niek­
tórych artykułów „Projektu 
ustawy o radach narodo­
wych”, jako że MPK działa w 
szeroko pojętym organiźmie 
pt. Rada Narodowa. Zastrze­
żenie wzbudził art. 42 „Pro­
jektu” przekazujący kompe­
tencje związane z działalnoś­
cią MPK dzielnicowym a na­
wet gminnym radom narodo­
wym. Jesteśmy przedsiębiors­
twem stopnia wojewódzkiego, 
kompetencje winny więc być 
zlokalizowane także na tym 
szczeblu. Instancje dzielnico­
we prezentują swoje bardzo

Jesteśmy w zrzeszeniu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tych 60 przedsiębiorstw mają 
możliwość wpisania się do 
Zrzeszenia.

— Nie wiem, czy dobrze się 
stało, że siedzibą Zrzeszenia 
będzie Warszawa. Niby stąd 
bliżej do innych urzędów, ale 
zachodzi niebezpieczeństwo, że 
nam Zrzeszenie zurzędniczeje, 
a dominacja MZK zostanie u- 
sankcjonowana. Jakie są gwa­
rancje, że się tak nie stanie?

— Mieliśmy te same obawy. 
Kandydatów było jeszcze 
dwóch, tzn. Poznań i Łódź. 
Głosowaliśmy za Łodzią... 
Przeważyła jednak bliskość 
władz centralnych i względy 
organizacyjne: trudno sobie 
wyobrazić, by urzędujący 
pracownicy Zrzeszenia co 
drugi dzień jeździli i załatwia­
li sprawy z resortem. Obawy 
mogą o tyle być płonne, że 
przecież będzie funkcjonować 
Rada Zrzeszenia, złożona z 
dyrektorów wszystkich przed­
siębiorstw zrzeszonych oraz, w 

lokalne i jakże różne interesy, 
to nie zapewnia jedności dzia­
łania w zakresie komunikacji 
miejskiej.

Problem stanowią też formy 
uzgadniania zadań między 
przedsiębiorstwem a Radą i 
tryb egzekwowania zadań po­
szczególnych przedsiębiorstw 
w ramach istniejących poro­
zumień.

Inna sprawa to zasięg wy­
magań Rady Narodowej a sa­
modzielność przedsiębiorstwa 
— „głębia” wchodzenia orga­
nów wykonawczych władzy w 
sprawy przedsiębiorstwa.

Bardzo ważnym dla załogi 
jest art. 79, gdyż dotyczy dba­
łości o jej interesy, m. in. so­
cjalne, kulturalne, bytowe, o 
warunki pracy i inne potrze­
by społeczne. Tymczasem ar­
tykuł ten sformułowany jest 
bardzo ogólnie, co w praktyce 
może napytać trudności w je­
go realizacji.

Stwierdzono zresztą- że w 
ogóle „Projekt” zawiera zbyt 
wiele sformułowań enigmaty­
cznych. Jeśli ma być źródłem 
prawa, winna go cechować 
większa kultura prawna.

Następnie poinformowano 
przedstawicieli władz, jak 

późniejszym etapie, z przed­
stawicieli organów samorzą­
dowych tych przedsiębiorstw. 
Będzie się więc działać pod 
pewnym pręgierzem oceny i 
opinii.

— Nie chcemy Pana „wy­
puszczać", ale przydałoby się, 
by Kraków zajął w Zrzesze­
niu rolę znaczącą...

— Trudno w tej chwili coś 
mówić na ten temat, po pierw­
szych posiedzeniach Rady 
przyjdzie czas na konkrety. Są 
jeszcze do obsadzenia niejako 
dwie czołowe funkcje: prze­
wodniczącego Rady i dyrekto­
ra Biura. Przewodniczącym 
Rady będzie jeden z dyrekto­
rów urzędujących przedsię­
biorstw komunikacyjnych, dy­
rektorem Biura powinien być 
jednak ktoś z Warszawy... 
Ale przecież liczyć się będzie 
przede wszystkim konkretna 
działalność merytoryczno-or­
ganizacyjna w ramach Rady...
— Życzymy powodzenia w 

tej działalności, dziękujemy za 
rozmowę, (aml)

MPK wchodzi w reformę gos­
podarczą, uwypuklając, na ile 
skomplikowane jest jej wdra­
żanie, jeśli w przedsiębiors­
twie dotowanym chce się re­
alizować „3 S”. Władze do­
wiedziały się, jak godzimy in­
teres społeczny z interesem 
przedsiębiorstwa, jakie stwo­
rzono warunki, aby przy pra­
widłowej gospodarce wyjść z 
ograniczeń warunkowanych 
dotowaniem, stworzyć moty­
wacje do pracy poprzez wy­
gospodarowanie środków na 
zaspokojenie szeregu potrzeb 
załogi.

Przedstawiono też słabe 
punkty w mechaniźmie refor­
my. Należą do nich m. in. in­
westycje, a zwłaszcza ich fi­
nansowanie z części zysku i z 
dotacji budżetowej. Nie opła­
ca się oszczędzać, obniżać ko­
szty, skoro zysk trzeba odpro­
wadzić do budżetu terenowe­
go — tę formułę trzeba by 
zmienić.

Sprawa taryfy — jej nie­
zmienność od lat i utrzymy­
wanie na niskim poziomie pro­
wadzi do nieracjonalnych 
przejazdów, przeciążenia tabo­
ru i zaniża dochodowość.

Zastrzeżenia budzi skompli­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
wodniczący ZK ZSMP Marian 
Szymański, dyrektor Zarządu 
Przedsiębiorstw Gospodarki 
Komunalnej Jerzy Marczew­
ski, pełnomocnik KOK pik 
Jan Żórawski, najstarszy wie­
kiem emeryt MPK Stanisław 
Majcher oraz Zakładowy Ko­
lektyw MPK, pracownicy, 
emeryci, renciści i rodziny 
nieżyjących pracowników, 
których nazwiska znalazły się 

Święto Odrodzenia
na co dopiero odsłoniętej pły­
cie przechodzą do świetlicy na 
parterze biurowca.

Uroczystą akademię poświę­
cona 38. rocznicy Manifestu 
Lipcowego, rozpoczyna okoli­
cznościowym przemówieniem 
z-ca dyrektora ds. ekonomicz­
nych Alojzy Kusina. (Frag­
ment przemówienia zamiesz­
czamy oddzielnie).

Teraz następuje moment 
odznaczania nadanych Uchwa­
łą Rady Państwa krzyżami 

kowany system płac — jego 
wieloskładnikowość, a także 
brak relacji między płacami 
na stanowiskach robotniczych 
i nierobotniczych.

Szczególne trudności wys­
tępują w zakresie zaopatrze­
nia materiałowego. Dostawcy 
domagają się wkładu dewizo­
wego, a my wozimy za zło­
tówki. Ponadto trudności z 
zaopatrzeniem w materiały 
krajowe są powszechnie zna­
ne.

Mimo zastanych przez re­
formę trudności odczuliśmy 
swobodę ekonomiczną i są już 
tego efekty w postaci popra­
wy w komunikacji, obniżki 
kosztów, przekroczenia wpły­
wów w stosunku do roku u- 
biegłego i stworzenia wielu 
motywacji do pracy.

Do poruszonych przez nasze 
kierownictwo kwestii ustosun­
kował się dyrektor Czajka 
przyrzekając przeniesienie ich 
na szczebel resortu.

W sumie goście ocenili kon­
sultację jako pożyteczną, 
stwierdzając, że głos kierow­
nictwa MPK powinien się li­
czyć w rozwiązaniach ustawo­
wych.

(Zd. Z.)

oraz innymi odznaczeniami. 
Aktu dekoracji dokonuje pre­
zydent Józef Gajewicz. (Listę 
odznaczonych zamieszczamy 
również oddzielnie).

Głos zabiera Józef Gaje­
wicz. Gratuluje odznaczonym. 
W imieniu władz m. Krako­
wa wyraża hołd tym, których 
nazwiska znajdują się na co 
dopiero odsłoniętej płycie i 
serdecznie dziękuje całej za­
łodze MPK za pracę.

W imieniu rodzin poległych 
i pomordowanych w czasie 
okupacji pracowników MKE, 
zabiera głos krewna jednego 
z tych, którego imię i nazwi­
sko widnieje na tablicy i w 
serdecznych krótkich słowach 
dziękuje Zakładowemu Kolek­
tywowi MPK za pamięć.

Po krótkiej przerwie, ze­
brani mają okazję obejrzeć 
część artystyczną w wykona­
niu artystów scen krakow­
skich. M.B.

* 6 wagonów typu 105-N, 
wysłanych zostało z ZET No­
wa Huta do Konstalu w Cho­
rzowie gdzie poddane zostaną 
kapitalnemu remontowi.
• W ramach umowy ze 

strażą pożarną w najbliższym 
czasie strażacy przystąpią do 
mycia świetlików W hali Za­
jezdni w Nowej Hucie.
• Wprowadzenie do wolnej 

sprzedaży alkoholu, mimo że 
po podwyższonej cenie, z 
miejsca odbiło się na wzroście 
absencji w ZET Podgórze. 
Ciekawe jak sytuacja pod tym 
względem wygląda w innych 
zakładach naszego przedsię­
biorstwa?
• Wandale dewastują nie 

tak dawno odnowione i u- 
mieszczone' na przystankach 
tramwajowych gabloty z roz­
kładami jazdy. Porozbijane 
szybki i zniszczone rozkłady 
jazdy spotkać można w sa­
mym centrum miasta — przy 
ulicach 1 Maja i Karmelickiej.

31 dni
w MPK

• Miło nam donieść, że w 
tym miesiącu przedsiębior­
stwo otrzymało dla załogi 
dwa dalsze nowiutkie auto­
kary. Radość więc dla tych, 
którzy chętnie korzystają z 
organizowanych w MPK wy­
cieczek.
• Dział Klubu, Sportu i 

Turystyki, biorąc pod uwagę 
fakt, że nie każdy w tym ro­
ku wybierze się na wczasy, 
organizuje przy współudziale 
Komisji Socjalnych z poszcze­
gólnych zakładów, szereg a- 
trakcyjnych wycieczek. Wszy­
stkich zainteresowanych od­
syłamy po bliższe informacje 
do samych organizatorów.
• Jazdę bez zachowania 

należytej, bezpiecznej odle­
głości trudno zaliczyć do 
rzadkich zjawisk na ulicach 
naszego miasta. W dniu 15 lip­
ca o godz. 15.17, ulicą Dietla 
podążała 10-04, a tuż za nią 
23-04. Ciekawe odkąd sobie 
tak razem jechały. Przypomi­
namy więc, że na torowiskach 
wydzielonych obowiązuje od­
ległość od 150—300 m pomię­
dzy jednym, a drugim skła­
dem wagonów.

• Wakacje na półmetku, a 
pociechy nasze na koloniach. 
Dokąd w tym roku wyjecha­
ły dzieci pracowników MPK? 
Ńa dwóch turnusach — w 
Stróżówce k. Gorlic, Gołkowi­
cach k. Starego Sącza, Sidzi­
nie k. Jordanowa, Krościenku 
i Jastrzębiu nad morzem, wy­
poczywa korzystając ze słońca 
i świeżego powietrza 328 dzie­
ci.

Młodzież natomiast wyje­
chała na obóz do Mikołajek 
gdzie na dwóch turnusach 
przebywa po 40 osób. M.B.

Mamy wreszcie dyrektora ze stałą 
nominacją prezydencką. Komisja 
Socjalna tłumaczy młodzieżow­

com, że powinni stosować dla swych 
obozów identyczne kryteria akcji 
wczasowej, odstawia też podania tych, 
którzy latami przyzwyczaili się do te­
go, że jednak oni zawsze jechać mu­
szą. Znaleziono furtkę na dodatkowe 
fundusze. Dzięki nim na kolonie wy­
jada wszystkie dzieci — część bezpłat­
nie, reszta za zmniejszoną o połowę 
sumę — i to z „wyprawką”, w skład 
której wchodzą takie rarytasy jak pa­
sta do zębów czy mydło. Starsi też 
mniej płacą za wczasy. Wzmocnieniu 
ulega motywacja dobrej roboty. Jak się 
do niej mocno przypniemy, to uzyska­
my w tym roku ók. 50 min zł do po­
działu w ramach funduszu załogi. 
Rozszerzą się mechanizm kontrolny, 
powstała Społeczna Komisja Konsulta­
cyjna. Znaleziono wreszcie (w Wiśni­
czu) szewca, który obiecał się zabrać 
za nasze sfatygowane obuwie robocze. 
Uzupełniona została literka „K” na da­
chu biurowca i przestaliśmy się fru­
strować, że pracujemy w „MP” (niet, 
sympatycznej, bo amerykańskiej odpo­
wiedniczce naszej WSW). Łechtał za to 
czas jakiś ambicje napis drugi: ^PK”,

ale cóż, chwilowo tylko współpracuje­
my z Politechniką Krakowską. „Mun­
dial" nie spowodował jakiegoś nad­
miernego trzęsienia ziemi, a utwierdził 
nas w przekonaniu, że „chcieć to móc", 
bez względu na faktyczne czy pozorne 
trudności.

Te i inne krzepiące wieści zastałem,

ALFABET NONSENSU

Te oskarżenia kryją za sobą jeden z 
największych dramatów chwili obec­
nej. Postawa strusia, chowania głowy 
w piasek jest niestety powszechna. 
Jak ją zwalczać? Zacząć trzeba od 
przypomnienia, co słowo oznaczało. 
„Kolaboracja" znaczy wiele dla star­
szego pokolenia. Nikt z nich słowem

A-sekuracja - czyli struś-kolaborant
gdy po dłuższej nieobecności pojawi­
łem się w pracy. Co ciekawsze, były 
one w większości prawdziwe. To dob­
rze, bo Pierwszy ciągle powtarza: „ufaj, 
to sprawdź". Czy jednak możemy już 
mówić o pełnym zaufaniu? Nadal królu­
je postawa wyczekiwania, hermetyczne­
go chowania się w swoją prywatność. 
Zawszeć to wygodniej ponarzekać na 
„system", na władzę czy „ONYCH”, niż 
brać się za sprawy istotne dla zakładu, 
dla siebie, a ludzi postępujących ina­
czej oskarżać o „kolaborację”.

tym nie szafuje, pamiętając o ówczes­
nym braku państwa, o perspektywie 
biologicznej i psychicznej zagłady. 
Społeczeństwo było po prostu solidarne. 
Opowiadał mi ostatnio nieoceniony 
nasz kronikarz, p. Tadeusz Pilarski, jak 
to w czasie wojny całe MPK wiedziało, 
że w „ruchu” pracuje zbiegły z oflagu 
oficer i jedna Żydówka — do Niem­
ców ta informacja nigdy nie dotarła. 
Pomiędzy ówczesną solidarnością a 
obecną postawą strusia różnica jest, 
ogromna. Pamiętajmy o tym, przecho­

dząc koło niedawno odsłoniętej tablicy 
pamiątkowej na Brożka.

O państwie nauczyliśmy się przez la­
ta mówić „oni”. Brak więzi z tradycją, 
łączenia interesu własnego z ogólno­
społecznym, jest wręcz zastraszający. 
Będę do znużenia powtarzał: solidną 
pracą, aktywną postawą zmienić można, 
wiele. I zmienia się, ale tylko dzięki 
ludziom, którzy nie przechodzą obojęt­
nie wokół spraw drugiego człowieka. 
Ich działania weryfikuje praktyka. 
Gdy powstawała Komisja Socjalna, 
patrzono na nią, delikatnie mówiąc z 
rezerwą, jako na „pas transmisyjny” 
KZ PZPR. Jeszcze gorzej potraktowa­
no komisję bhp gdyż znalazł się tam 
sam kwiat działaczy obu związków. I 
co: obie komisje nie są an.i potulne, 
ani pokorne — odwalają po prostu ka­
wał dobrej roboty.

Postawa wyczekiwania, asekuran- 
ctwa nie popłaca. Przekonała się o tym 
choćby nasza mundialowa ekipa. Prze­
konajmy się o tym i my, gdyż to właś­
nie „strusia” nazwać można kolabo­
rantem sił niepokoju i chaosu.

ADAM LACH
PS. W następnej kolejności mam za­

miar wziąć się za bizantynizm.
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Członek KC PZPR Aleksander Kuśnierz 
wśród młodych pracowników MPK

Do bezprecedensowego spotkania doszło ’3 
lipca w naszym przedsiębiorstwie. Z naszymi 
pracownikami spotkał się członek KC PZPR, 
Aleksander Kuśnierz. A bezprecedensowość 
polega na tym, że tow. Kuśnierz reprezentuje 
w KC Gorlice, inicjatywa tego spotkania wy­
szła od niego, a organizatorem był... krakow­
ski dziennikarz.

Nie umniejsza to jednak w niczym owoc­
ności spotkania, które miało charakter dys­
kusyjny, gdyż tow. Kuśnierz był właśnie 
przejazdem na IX Plenum Komitetu Central­
nego PZPR, które, jak wiadomo, poświęcone 
było problemom młodego pokolenia. Była więc 
okazja do wzbogacenia pakietu problemów i 
postulatów wiezionych na Plenum o te, które 
zgłosiła na spotkaniu nasza młodzież.

W dyskusji przewijała się wątpliwość, czy 
gorlicki delegat przeniesie na to wysokie fo­
rum partyjne głosy młodzieży MPK-owskiej, 
ale tow. Kuśnierz solennie o tym zapewnił i 
dotrzymał. Mogliśmy się o tym przekonać 
z relacji prasowej tego, o czym mówił na 
Plenum tow. Kuśnierz — poruszył właśnie 
m in. zgłoszone u nas problemy, a nawet kon­
kretne postulaty, jak chociażby ten: 
„Mówiąc o problemach młodych rodzin prze­
kazał propozycje, by stworzyć warunki po­
dejmowania dodatkowej pracy na pół etatu 
dla tych młodych małżeństw, które w ten

sposób chciałyby podreperować rodzinne bud­
żety”.

Wracając do spotkania, odnotujmy, że po­
ruszono tu jeszcze problemy mieszkaniowe, 
weryfikacji płac, stworzenia motywacji do 
pracy. Mówiono też o konieczności ukierun­
kowania kształcenia młodzieży tak, aby w 
przyszłości młodym naprawdę opłacało się 
uczyć. Domagano się też konieczności sprecy­
zowania kryteriów pomocy dla młodych mał­
żeństw, uwzględniania młodych przy awan­
sach i przede wszystkim — jak to sumująco 
określono — NIEPRZESZKADZANIA W INI­
CJATYWACH MŁODYCH.

Uchwała IX Plenum poświęconego mło­
dzieży jest już znana. Trzeba przyznać, że 
nurtujące naszą młodzież problemy znalazły 
w niej odzwierciedlenie. Należałoby więc 
wnosić, że zgłaszający postulaty zostali u- 
satysfakcjonowani. Byłby to jednak pochop­
ny wniosek, skoro na spotkaniu padło i tak:e 
zdanie, że „młodzież nie interesują uchwały, 
ale konkretne decyzje i ich realizacja — po­
czekamy, zobaczymy" Przy takim stanowisku 
można rzeczywiście mieć obawy o wprowa­
dzenie w życie Uchwały IX Pleunm — któż 
to bowiem ma mieć wpływ na jej realizację, 
jak nie my wszyscy?

(Zd. Z.)

Z OBRAD PLENUM ZZ ZSMP

Umieć trafiać w oczekiwania młodzieży
Zła sytuacja gospodarcza 

kraju daje się we znaki 
wszystkim. Najbardziej 

chyba odczuwają ją ludzie 
młodzi. Start w „dorosłe” nie 
jest niestety tylko trudny, 
jest bardzo ciężki. Niełatwe 
zadanie mają organizacje mło­
dzieżowe. Pomóc wiele nie 
mogą, a młodzi nieufni. Mó­
wienie o poprawie za parę lat 
nie przekonuje, nie chcą cze­
kać z pofprawą na starość. Z 
jednej strony niecierpliwość, 
zrozumiała, a z drugiej?

29 czerwca odbyło się ple­
num Zarządu Zakładowego 
ZSMP. Wiceprzewodniczący 
Związku, Władysław Michal­
ski złożył zebranym sprawoz­
danie z działalności drugiego 
kwartału br. Przedstawiono 
stan organizacji, zatwierdzono 
plan działania na III kwartał.

Do 29 czerwca br. działało 
w przedsiębiorstwie 15 kół 
ZSMP. Praktycznie nie istnie­
ją koła w Zakładzie Torów, w 
Czyżynach i Transporcie. Sła­
ba działalność jest w szkolnej 
organizacji ZSMP.

Od 15 lat organizowany jest 
Turniej Młodych Mistrzów 
Techniki, w którym zdoby­
liśmy wyróżnienie na* szczeblu 
dzielnicy i województwa. Mi­
mo sukcesów także w tej dzie­
dzinie panuje ostatnio zastój. 
Tutaj duże znaczenie ma chy­
ba wycena wniosków. Kosztu­
ją cne tyle samo co parę lat 
wcześniej, a to już nikogo, nie 
urządza. Dudzie mają więc 
wnioski ale czekają na lepszą 
koniunkturę. Aktualne przepi­
sy nie pozwalają bowiem 
twórców wynagradzać lepiej. 
Zresztą z racjonalizacją źle 
jest nie tylko w naszym 
przedsiębiorstwie. Tu j tak 
jest stosunkowo dobrze.

Do przedstawionego planu 
na III kwartał zastrzeżenia 
miał dyrektor przedsiębior­
stwa, Tadeusz Trzmiel. Jego 
zdaniem młodzież zbyt późno 
przystąpiła do prac związa­
nych z obchodami święta 22 
lipca. Nie uwzględniono także 
w planie szkoleń w zakresie 
reformy gospodarczej.

Na plenum poruszono spra­
wę patronackiego budow­
nictwa mieszkaniowego.

Mimo iż w kraju z budowni­
ctwem mieszkaniowym jest 
tragicznie, w przedsiębiorstwie 
coś drgnęło. W tym roku 
otrzymamy 18 mieszkań rota­
cyjnych. Jeżeli w poprzednich 
latach dostawaliśmy ze spół­
dzielni 8 mieszkań, to jest to 
dużo. Władze przedsiębiorstwa 
wzięły sobie za punkt honoru 

poprawę sytuacji mieszkanio­
wej załogi. Służyć temu ma 
budownictwo patronackie. 
Znaleziono już spółdzielnie, 
które mają lokalizację, będą i 
wykonawcy. Często będzie to 
na zasadzie dogęszczania osie­
dli. Oczywiście i tutaj nie 
brak problemów, już dziś jed­
nak widać, że trzeba będzie 
oddać około 10 proc, mieszkań 
spółdzielni i do 30 proc, wyko­
nawcy ale jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że my z jednego 
bloku uzyskamy od 50 do 60 
mieszkań, to przecież i tak się 
opłaca. Zaletą tego budowni­
ctwa będzie to, że nie będzie 
tu list oczekujących ze spół­
dzielni, mieszkania — chociaż 
budowie patronować będzie 
ZSMP — będą mogli otrzymać 
nie tylko członkowie organi­
zacji.

Zarząd Zakładowy w minio­
nym półroczu przeprowadził 
ankietę wśród młodzieży na­
szego przedsiębiorstwa. Z 
dwóch i pół tysiąca ankiet, 
wypełnionych wróciło jeden 
tysiąc trzydzieści sześć, co 
stanowi 45,5 proc. Nie będę 
tu przeprowadzać analizy, 
chciaiabyrn jednak zwrócić 
uwagę na niektóre punkty. 
Oczywiście w ankiecie także 
uwidocznił się problem miesz­
kaniowy i związany z nim 
częściowo kredyt MM. Otóż 
204 osoby spośród ankietowa­
nych już z kredytu skorzysta­
ły. 108 osób zamierza skorzy­
stać ale pod warunkiem, że 
przedsiębiorstwo w znacznym 
stopniu pomoże w spłacie za­
dłużenia. Na dzień dzisiejszy 
bowiem jest taka sytuacja, że 
kredyt może wziąć każdy 
spełniający warunki, ale komu 
przedsiębiorstwo zechce udzie­
lić pomocy, nikt nie wie. 
Część młodych zdając sobie 
sprawę z mogących wyniknąć 
dowolności wyboru — komu 
pomóc, wstrzymuje się z za­
ciągnięciem kredytu.

Wynik punktu 11 mnie 
osobiście zaniepokoił. 
Wynika z niego, że 

podwyższać kwalifikacje prag­
ną ludzie na stanowiskach ro­
botniczych. Są to najczęściej 
kierowcy pragnący zdobyć 
wyższą kategorię prawa jazdy, 
czasem zdobyć drugi zawód. 
Pracownicy zaplecza obcięliby 
uczyć się w technikach i do. 
tej pory wszystko w porządku. 
Niepokoi natomiast stanowis­
ko wśród pracowników umy­
słowych. Otóż tu tylko zniko­
my procent ankietowanych 
chciałoby zwiększać swoje 
kwalifikacje. Większość uwa­

ża, że to się nie opłaca. Wysi­
łek bardzo duży, a korzyści 
prawie żadne. Jest to chyba 
sygnał i wcale nie taki cichut­
ki, że zaczyna się w świado­
mości młodzieży pewien pro­
ces. Oby nie okazało sj* za 
parę lat, że nie ma chętóych 
na tytuł inżyniera, dobrego in­
żyniera. Oby brutalnie nie 
sprawdziło się jednak, że „byt 
określa świadomość”.

Prawie we wszystkich moich 
rozmowach z ludźmi młodymi 
podkreślane jest stwierdzenie, 
że awans zawodowy powinien 
być uzależniony od kwalifika­
cji. Wykazała to również an­
kieta. Znamienne jest też, że 
21 proc, spośród ankietowa­
nych nie oczekuje żadnej po­
mocy z przedsiębiorstwa. Spo­
wodowane to jest niewiarą 
młodzieży w załatwienie cze­
gokolwiek, ale wśród tych, 
którzy czegoś tam od zakładu 
oczekiwali dwie osoby chcia- 
ły... talony na samochody.

Ankieta na plenum była re­
ferowana a nie dyskutowana. 
Szkoda że zebrani przyjęli ją 
po- prostu do wiadomości, nie 
zainteresowali się nawet co z 
tej analizy będzie wynikało, 
czy pójdą w ślad za tym ja­
kieś działania. Ustosunkował 
się natomiast do niej dyrektor 
Trzmiel. Zobowiązał się dzia­
łać w myśl, wniosków z niej 
wypływających.

Pewnie to też miał na myśli 
I sekretarz KZ PZPR Ryszard 
Borowski, gdy stwierdził, że 
czegoś brakuje na tym ple­
num, że brak nie tylko żarli­
wości w dyskusji, ale i samej 
dyskusji.

Działalności organizacji mło­
dzieżowej, dopasowania od­
powiednich form nie załatwi 
dyrektor. Działania admini­
stracyjne nie na wiele się 
zdadzą. Zadania w aktualnej 
sytuacji dla młodzieżowych 
władz są bardzo ciężkie ale 
bez tego organizacja nie bę­
dzie reprezentantem środowis­
ka. „Nie myślcie, że jeżeli 
wam ktoś coś powie na zebra­
niu, to znaczy, że macie wszy­
stkich za sobą. Kiedyś twarzą 
w twarz będziecie musieli sta­
nąć przed ludźmi. Kto stanie 
za wami? Ja to już znam z 
doświadczenia roku 80. Pa­
miętajcie o tym, byście nie zo­
stali sami, by się nie okazało, 
że za wami pustka. Ważne 
jest to kto należy, do tej orga­
nizacji. Musi być analiza form 
działania i „trafienia" w ocze­
kiwania” — powiedział na za­
kończenie T. Trzmiel. F. S.

I eżeli gdzieś tak jak w Za- 
J kładzie Torów MPK odczu­

wa się brak ludzi do pracy, 
to każda para rąk ceniona 
jest podwójnie, a jak są to rę­
ce dobre pracowite to wartość 
ich urasta do przysłowiowego 
złota. A takie właśnie są ręce 
pracujących przy remontach 
torów żołnierzy z Jednostki 
OTK imienia Bartosza Głowa­
ckiego.

Od 1 czerwca br. pracują w 
ZT trzy drużyny, w. sumie 43 
żołnierzy. Drużynę pierwszą 
pod dowództwem kpr Zbi­
gniewa Pazery zastajemy przy 
remoncie bieżącym torów w 
ulicy Ujastek w Nowej Hucie. 
Mimo upalnych południowych 
godzin, zauważyć można ol- * 
brzymie tempo pracy, przery­
wane tylko na chwilę przepu­
szczaniem tramwajowych wo­
zów jako że remont przepro­
wadzany jest przy nieprzer­
wanym ruchu. Jak nas infor­
muje czuwający na całością 
wykonywanych tu robót bry­

Żołnierze z OTK
przy remontach torów

gadzista Marek Jan... „Jest 
już nieco po terminie. Ten od­
cinek torów powinien być już 
oddany. No ale żołnierze pra­
cują tu bardzo krótko, ponie­
waż zatrudnieni byli gdzie in­
dziej — w magazynie ZT przy 
ulicy Radzikowskiego i przy 
koszeniu trawy torowisk w ca­
łym Krakowie. Kiedy zakoń­
czą remont torów na tym 

odcinku, przejdą niedaleko 
stąd również do prac toro­
wych w ulicę Morozową”.

Drużyny pod dowództwami 
— drugą kpr Romana Pilcha 
i trzecią st- szer. Tadeusza 
Muchy — około 30 żołnierzy, 
spotykamy przy remoncie bie­
żącym torów w ulicy Wieli­
ckiej- Po ukończeniu tego od­
cinka torów przejdą jak to 
wcześniej w harmonogramie 
robót torowych przewidziano 
do prac torowych w ulice Mo­
gilską lub Planu 6-letniego. I 
tu również mimo panującej 
upalnej pogody, żołmerze pra­
cują bez wytchnienia pod fa­

chowym nadzorem brygadzi­
sty Józefa Madeja.

A oto co mówią o swojej 
pracy... „jest ciężka, niebezpie­
czna ale są z niej zadowoleni, 
bo kierownictwo ZT dba o 
nich — mają zapewnioną o- 
piekę, zabezpieczenie w sprzęt 
i przygotowany front robót?*. 
Niebagatelną sprawą są też 
zarobki. Pieniądze wprawdzie 
przekazywane są Jednostce ale 
dobrze pracujący żołnierz mo­
że otrzymać do 40 procent po­
borów.

Moi rozmówcy chwalą się, 
że jak było Święto Pułku, to 
wyróżniający się w pracy żoł­
nierze otrzymali od przedsię­
biorstwa upominki książkowe. 
Cieszą się z mającej się od­
być w najbliższym czasie 
autokarem MPK wycieczki do 
Wisły.

A jak ocenia ich pracę śre­
dni nadzór techniczny ZT? 
,.W okresie nasilenia letnich 
remontów dobra praca żołnie­
rzy z OTK jest dla Zalkładu

niezbędna" — mówi st. mistrw 
Krzysztof Stysiał. „Są zdy­
scyplinowani robota idzie im 
sprawnie” — ocenia bryg. Jó­
zef Madej. „Wolą pracować s 
żołnierzami niż pracownikami 
cywilnymi" — dodaje bryg. 
Marek Jan.

Z okazji 22 Lipca MPK 
przyznało nagrody pieniężne 
dla najbardziej wyróżniają-

cych się w pracy żołnierzy: 
Zbigniewa Pazery, Aleksandra 
Malutowskiego, Józefa Guzika 
(syna Franciszka), Romana 
Pilcha, Józefa Guzika (syna 
Leona), Józefa Słowika, Ta­
deusza Muchy, Tadeusza Mie­
szczanka, Jerzego Swarca, 
Mirosława Stasicy i Kazi­
mierza Piechy. Są one sym­
boliczne, za serce i wysi­
łek włożone w ciężką pracę, 
której spory kawał pozosta­
wiają zrobionej po sobie w 
mieście, w którym przyszło , im 
odbywać zasadniczą służbę 
wojskową.

M.B.



Str. 4 SYGNAŁY MPK Nr 6 (214)

Spośród 58 nazwisk umieszczonych na płycie pa • 
miątkowej, której odsłonięcia dokonano przy ul. Broż­
ka w przeddzień Lipcowego Święta pragniemy przy­
bliżyć załodze ludzi szczegóAiie dla przedsiębiorstwa 
zasłużonych. Należy do nich niewątpliwie wieloletni dy­
rektor ówczesnej Krakowskiej Miejskiej Kolei Elektrycz­
nej
INŻ. TADEUSZ POLACZEK-KORNECKI
Urodził się 8 lutego 1885 r. w Rudawie k. Krakowa. Po 

ukończeniu szkoły realnej w Krakowie studiował na Po­
litechnice Lwowskiej, gdzie w r. 1912 uzyskał dyplom in­
żyniera budowy maszyn. Pracę zawodową rozpoczął w 
lipcu 1914 r. w Gazowni Miejskiej w Krakowie. W roku 
1925 inż. Polaczek-Kornecki został mianowany dyrektorem 
Krakowskiej Spółki Tramwajowej, przemianowanej póź­
niej na Krakowską Miejską Kolej Elektryczną i na tym 
stanowisku pozostał do końca swego życia

Jako fachowiec dyrektor Polaczek-Kornecki ceniony 
był przez władze miejskie, co dawało określone efekty 
ekonomiczne, szczególnie inwestycyjne. Dokonania za jego 
kadencji mają dla miasta i naszego przedsiębiorstwa zna­
czenie historyczne. Trzeba wiedzieć, że to dopiero dyrek­
tor Polaczek-Kornecki zmienił ruch na tramwajowych li­
niach dwutorowych z lewostronnego na prawostronny 
(1925 r.). Za jego to dyrektury wykonano szereg inwesty­
cji polegających na przedłużeniu linii istniejących, bu­
dowie drugiego toru i nowych tras wraz z rozbudową sie­
ci jezdnej i urządzeń zasilających oraz taboru, co umożli­
wiło zwiększenie zdolności przewozowej tramwajów. W r. 
1927 wprowadzono do ruchu autobusy, dla których wybu­
dowano garaże i warsztaty mechaniczne. W r 1937 pod­
jęto budowę remizy tramwajowej przy ul. Rzemieślniczej.

Na terenie swego zakładu pracy Polaczek-Kornecki 
zajmował się stale sprawami społeczno-socjalnymi. Przy­
chylił się do postulatów Zarządu Związku Zawodowego 
Pracowników Tramwajowych co do uporządkowania re- 

• gulaminu służbowego oraz załatwienia spornych dotych­
czas spraw natury ekonomicznej i socjalnej, a zwłaszcza 
utworzenia Funduszu Emerytalnego Pracowników Tram­
wajowych. Z inicjatywy dyrektora Polaczka-Korneckiego 
założono w 1931 r. Towarzystwo Opieki nad Dziećmi

LUDZIE Z PŁYTY PAMIĄTKOWE!

Tadeusz
Polaczek -Korneck i

Pracowników KMKE, które zakupiło w 1937 r. w Rabce 
dom „Matusia” przeznaczając go na kolonie dla dzieci. 
Przyczynił się także do powstania w 1929 r. oddziału ba­
dań psychotechnicznych dla pracowników tramwajowych 
przy Instytucie Psychotechnicznym Muzeum Przemysło­
wego w Krakowie.

Inż. T. Polaczek-Kornecki wiele czasu poświęcał pracy 
społecznej. Imponująca jest lista różnych organizacji, w 
których działał i zajmował wysokie funkcje i to nie tylko 
organizacji o lokalnym zasięgu działania i stricte branżo­
wym — od Związku Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego 
w Polsce poprzez Krakowskie Towarzystwo Techniczne, 
Aeroklub Krakowski, Ligę Morską a na Bractwie Kurko­
wym kończąc. Stąd udział dyrektora Polaczka w wielu 
kongresach krajowych i zagranicznych (w Barcelonie, 
Madrycie, Wiedniu), stąd wiele wygłoszonych prelekcji, 
wiele publikacji. M. in. ogłosił drukiem: „Trzydziestolecie 
tramwaju elektrycznego w Krakowie 19Ó1 — 1931”, „Za­
rys monografii komunikacji wewnętrznej miasta Krako­
wa”, „Tramwajownictwo w świetle ustaw polskich”. Był 
członkiem komitetu redakcyjnego „Przeglądu Gazownicze­
go”, współautorem „Słownika technicznego polsko-nie­
mieckiego i niemiecko-polskiego”.

Za tę wszechstronną działalność otrzymał inż. Polaczek 
wiele wysokich odznaczeń — od Złotego Krzyża Zasługi 
po belgijski Order Króla Leopolda.

Po napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę dyrektor 
Polaczek-Kornecki pozostał w Krakowie i zachował swo­
je stanowisko, choć z urzędu narzucony został administra­
tor niemiecki. To pozwoliło mu na niesienie pomocy lu­
dziom prześladowanym przez Niemców, szukających przed 
okupantem schronienia. Dyrektor udzielał tego schronie­
nia, zatrudniając w przedsiębiorstwie ludzi nauki, sztuki, 
a szczególnie byłych wojskowych.

To właśnie stało się powodem aresztowania 28 kwietnia 
1942 r. Gestapo osadziło go w więzieniu na Montelupich, 
skąd 18 maja został wywieziony do Oświęcimia. Był więź­
niem obozu koncentracyjnego nr 35727 i tu nastąpiła tra­
gedia. Nie przeżył zabiegu. Zmarł z powodu krwotoku z 
przewodu pokarmowego dnia 2 czerwca 1942 r. Rodzina 
otrzymała wraz z zawiadomieniem o śmierci prochy 
zmarłego i zdjęcie w pasiaku.

Inż. Tadeusz Polaczek-Kornecki należał do grupy pio­
nierów tramwajów elektrycznych w Polsce. Był dobrym 
fachowcem, zdolnym organizatorem, ofiarym społeczni­
kiem, człowiekiem pracowitym i sumiennym. Pod jego 
dyrekcją nastąpił znaczący rozwój przedsiębiorstwa, zde­
cydowanie poprawiły się warunki bytowe załogi, podnio­
sła się pozycja społeczna krakowskich tramwajarzy. Za­
pisał się dobrze w pamięci byłych jego pracowników, 
niechże, więc garść tych informacji utrwali tę piękną po­
stać taże w pamięci ich następców. (Zd.Z.)

Ps: W uroczystości odsłonięcia tablicy pamiątkowej u- 
czestniczył syn dyrektora Polaczka dr Tadeusz Polaczek- 
Kornecki, z którym rozmowa pozwoliła na sprostowanie 
kilku pomyłek i nieścisłości, jakie wkradły się do opu­
blikowanego w okazjonalnym wydawnictwie życiorysie 
oraz w kronice. Stąd uważny czytelnik dostrzeże w kilku 
momentach różnice.

Wzrost wypadków przy pra­
cy w poszczególnych jednost­
kach organizacyjnych MPK 
zdopingował nas do wprowa­
dzenia na łamy „Sygnałów”, 
stałej kroniki informującej 
czytelników o wypadkach, ja­
kie zaistniały w przedsiębior­
stwie. Nie obcięlibyśmy aby 
czytelnicy nasi wprowadzenie 
tej nowej pozycji odczytali ja­
ko chęć uatrakcyjnienia gaze­
ty. Zamierzeniem naszym jest 
zupełnie co innego mianowicie 
to, aby każdy przedstawiony 
w kronice wypadek stał się 
ostrzeżeniem dla wszystkich 
tych, dla których „bezpieczna 
praca” jest tylko sloganem czy 
rzuconym hasłem.

Tym razem w kronice wy­
padków przy pracy zna jaziecie 
te, które miały miejsce w 
czerwcu br.

Trzydzieści osiem
■
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ZET Podgórze

Mija trzydzieści o- 
sięm lat od . dnia 
w którym pro­
klamowane zo­
stały w Polsce 

narodziny władzy ludowej. 
Dla wszystkich, którzy ży- 
ją na polskiej ziemi i co­
dziennym wysiłkiem współ­
tworzą historię naszej Oj­
czyzny, rocznica narodzin 
socjalistycznej państwowo­
ści polskiej to doniosły ju­
bileusz ogólnonarodowy.

W ciągu tych lat doko­
naliśmy rewolucyjnych 
przeobrażeń we wszystkich 
dziedzinach życia narodu, 
rozwinęliśmy siły wytwór­
cze i przekształciliśmy sto­
sunki społeczne.

W tym historycznym e- 
tapie przemian- społeczno- 
ekonomicznych nie ustrze­
gliśmy się jednak od po­
pełnienia błędów, których 
skutki tak głęboko przeży­
wamy w chwili obecnej, a 
które w sposób bezwzglę­
dny wykorzystywane są 
przez wrogów socjalizmu 
tak rodzimych jak i zagra­
nicznych.

Ale mimo popełnienia 
błędów w kształtowaniu 
polskiej państwowości so­
cjalistycznej niepodważal­
ne jest to, czegośmy doko­
nali w powojennych la­
tach w każdej dziedzinie 
życia gospodarczego, społe­
cznego, socjalnego, kultury 
i nauki. Zbudowaliśmy mo-

rozwoju naszej Ojczyzny i 
ten fakt jest niepodważal­
ny. Świadectwem skali do­
konań jest szczególnie zie­
mia krakowska (...)

Skutki ekonomiczne lat 
wojny i okupacji były dla 
regionu i m. Krakowa bar­
dzo noważne. W momencie

wyzwolenia dezorganizacja 
życia gospodarczego była 
kompletna. Brak było ja­
kichkolwiek rezerw su­
rowcowych, paliwowych i 
aprowizacyjnych-. Najwa­
żniejsze zakłady przemysło­
we i wiele mniejszych oku­
pant zdołał ograbić z urzą­
dzeń technicznych, apara­
tury i oprzyrządowania. 
Duże straty wykazały urzą­
dzenia do przesyłania. e- 
nergii elektrycznej, zwła-
szcza linie wysokiego na-cne podstawy do dalszego
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ZEA Wola Duchacka

pięcia, które wraz ze słu­
pami na wielu odcinkach 
hitlerowcy wysadzili przy, 
pomocy środków wybucho­
wych.

Całkowicie zdewastowany 
i zdezorganizowany był 
transport. Wysadzono lub 
zniszczono w inny sposób 
wiele mostów kolejowych, 
zniszczona była większość 
urządzeń stacyjnych i bez­
pieczeństwa ruchu.

Jeszcze nie umilkły huki 
dział armatnich, a już gru­
pa oddanych pracowników 
MPK przystąpiła do usa- 
wania skutków działań wo-
jennych i zabezpieczenia 
mienia społecznego. Z per­
spektywy 38 lat wspomina­
my tych wszystkich towa­
rzyszy pracy, którzy uru­
chamiali komunikację miej­
ską — w przeświadczeniu, 
że jadący tramwaj to ży­
cie miasta i jego mieszkań­
ców. Były to chwile trudne, 

Zakład Napraw Tramwajów i

pełne wyrzeczeń. Brak ta­
boru oraz odpowiedniego 
sprzętu, a także brak wy­
kwalifikowanej kadry fa­
chowców potęgowały trud­
ności w uruchamianiu ko­
munikacji. Pracownicy na­
si dobrze przysłużyli się 
społeczeństwu i zakładowi 
w okresie odbudowy i za 
to w imieniu kierownictwa 
naszego przedsiębiorstwa 
składam im serdeczne po­
dziękowanie.

Przedsiębiorstwo nasze 
szczyci się wszystkimi ludź­
mi dobrej roboty i tymi, 
którzy uruchamiali komu­
nikację w pamiętnym roku. 
1945 i tymi, którzy w tej 
chwili wnoszą swój wkład 
w dalszy rozwój komunika­
cji miejskiej w Krakowie.

Załoga Miejskiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyj­
nego w Krakowie w okre­
sie 38 lat pracy w Polsce 
Ludowej wykazała i ttdo- 
wodniała, że dobra i ofiar­
na praca nie jest jej obca. 
Świadczą o tym kolejne o- 
kresy, w których komuni­
kacja masowa w naszym
mieście nieprzerwanie roz-

Kronika
Elektromonter z ZET Nowa 

Huta Stefan Konieczny, w 
dniu 6 czerwca br., pracując w 
kanale przeglądowym uderzył 
głową o tablicę zaciskową i 
doznał rany ciętej oraz upada­
jąc stłuczenia kości ogonowej. 
Poszkodowany pracował w 
nie zapiętym pod brodą kasku 
ochronnym i kiedy się pochylił 
kask spadł mu z głowy. Nie­
zdolność do pracy trwała 25 
dni.

Motorniczy z ZET Podgórze 
Stanisław Wyka został w dniu 
11 czerwca br. porażony prą­
dem elektrycznym. Stało się to 
na skutek dotknięcia prawą 
ręką wysuniętego przewodu 
od podgrzewacza szyb .znajdu­
jącego się pod napięciem 600 
V. Pytanie... dlaczego z Za­
jezdni wyszedł wóz z nieza­

bezpieczonym przewodem 
elektrycznym? Zwolnienie le­
karskie — 9 dni. Pomimo po­
ważnego wypadku kierowni­
ctwo ZET Podgórze do dnia 13 
lipca nie wydało jeszcze za­
rządzenia powypadkowego.

Ślusarz z ZET Nowa Huta 
Wojciech Lisiecki w dniu 12 
czerwca br., w czasie monta­
żu sworznia uległ wypadkowi 
zerwania paznokcia z piątego 
palca lewej ręki. Bezpośrednią 
przyczyną było samoczynnne 
uwolnienie się mechanizmu 
luzownika w chwili gdy posz­
kodowany dokonywał monta­
żu sworznia. Wypadek spowo­
dowany został przez niepra­
widłowe opuszczenie się 
dźwigni luzownika. Poszkodo­
wany nie upewnił się wcześ­
niej o krańcowym położeniu.
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ZEA Czyżyny

wijała się. W miarę posia­
danych środków, wypełnia­
liśmy niejednokrotnie w 
trudnych warunkach — 
swoje zaszczytne zadania, 
w służbie dla mieszkańców 
Krakowa. Na potwierdzenie 
tego przytoczę kilka da­
nych liczbowych obrazują­
cych w wielkim skrócie 
rozwój komunikacji miej­
skiej od 1945 roku, do cza­
sów obecnych:

1. stan inwentarzowy na 
dzień 31. XII.: w 1945 r. 143 
wozy tramwajowe i 1 auto­
bus — w 1981 r. 557 
zów tramwajowych i 
autobusów.

2. ilość linii: w 1945 
linii tramwajowych do
gości 40 km i 1 linia auto­
busowa o dł. 5 km — w 
1982 r. 27 linii tramwajo­
wych (270 km) i 83 linii 
autobusowych (763 km).

3. ilość wozokilometrów: 
w 1945 r. 4.507 tys. wzkm 
trakcji tramwajowej i 101 
tys. wzkm trakcji autobu­
sowej; plan w 1982 r. 35.512 
tys wzkm trakcji tramwa­
jowej i 29.414 tys. wzkm 
trakcji autobusowej.

4. przewozy pasażerskie: 
w 1945 r. 50 min pasaże­
rów; plan w 1982 r. 630

wo- 
536

r. 8 
dłu-

Podziękowanie
dla racjonalizatorów

21 lipca br. z udziałem dyrektora Zrzeszenia Przedsięr 
ińorstw Gospodarki Komunalnej, Jerzego Marczewskie­
go, dyrektora MPK, Tadeusza Trzmiela oraz Zarządu Za­
kładowego Klubu Techniki i Racjonalizacji odbyło się 
spotkanie z przodującymi racjonalizatorami Przedsiębior­
stwa. ODZNAKĄ „RACJONALIZATORA PRODUKCJI” i 
nagrodą pieniężną uhonorowani zostali: Edward Jałocha, 
Kazimierz Konopka, Franciszek Małota i Władysław W ó- 
bel. Przedstawili oni w ciągu ostatnich 5 lat przynajmniej 
jeden projekt racjonalizatorski każdego roku. Natomiast 
„KARTĘ OSIĄGNIĘĆ RACJONALIZATORA I WYNA­
LAZCY” otrzymali: Adam Balon, Mieczysław Bulara, 
Mieczysław Ciężarek, Franciszek Cepuch, Czesław Dzie­
woński, Czesław Dziurżyński, Piotr Dubeł, Janusz Gajda, 
Adam Gąsiorck, Ryszard Gołda, Janusz Gumuła, Janusz 
Jabłoński, Edward Jachoła, Wiesław Jamka, Jacek Jac­
kowski, Kazimierz Konopka, Stanisław Korczek, Zbigniew 
Karwat, Tadeusz Kowalik, Józef Kluska, Wacław Kot, 
Jan Kękuś, Marian Lechowicz, Stanisław Leśniak, Stani, 
sław Lasoń, Jan Litwa, Franciszek Małota, Józef Mnich, 
Krzysztof Nosal, Edward Ozga, Edward Opach, Tadeusz 
Oracz, Ryszard Profic, Piotr Snakowski, Władysław Szu- 
milas, Franciszek Sałaja, Józef Szeląg, Edward Stacho­
wicz, Edward Szafran, Zbigniew Świątek, Adam Świeczka, 
Eugeniusz Tańcula, Józef Tracz, Władysław Wróbel, Ta­
deusz Wyroba, Andrzej Wrona, Wiesław Witarski, Mie­
czysław Zadura, Kazimierz Zdybał.

Wjazd do podziemnego garażu taksówek.

ZEA Bieńczyce

I
1

min.
W dorobku tego przeło­

mowego w naszych dzie­
jach 38-lecia mieści się 
cząstka pracy każdego i 
nas.

Każdy obywatel naszego 
kraju, który w okresie 38- 
lecia, a zwłaszcza w pierw­
szych latach budowania 
władzy ludowej, nie szczę­
dził sił dla umacniania na­
szej Ojczyzny, czuje dziś 
uzasadnioną dumę, że je­
go wysiłek nie poszedł na 
marne.

Ze szczególną czcią wspo­
minamy dziś tych wszyst­
kich, którzy nie dożyli dnia 
dzisiejszego — wszystkich, 
których praca owocuje dziś 
w materialnym i społecz­
nym kształcie współczesnej 
Polski.

W przeddzień Święta Od­
rodzenia Polski w imieniu 
Komitetu Zakładowego 
PZPR, Dyrekcji i Sztabu 
MPK, Zarządu Zakładowe­
go ZSMP składam Wam 
i za Waszym pośrednictwem 
wszystkim pracownikom 
przedsiębiorstwa najlepsze 
życzenia — zdrowia i 
wszelkiej pomyślności dla 
Was, i dla Waszych rodzin. 
Niech kryzys gospodarczy, 
który w tej chwili przeży­
wamy minie jak najprędzej 
i aby uśmiech zapanował 
na twarzach wszystkich 
Polek i Polaków.

FRAGMENTY WYSTĄ­
PIENIA DYR. ALOJZEGO 
KUSINY PODCZAS URO­
CZYSTOŚCI 22 LIPCA.

Nasi jubilaci
Serdeczne gratulacje oraz najlepsze życzenia 

dalszych, owocnych lat pracy, jak również zdro­
wia i wszelkiej pomyślności w życiu osobistym 
składamy naszym Jubilatom, którzy w dniach 
od 01. 06. 1982 — do 30. 06. 1982 r obchodzą 
jubileusz pracy w MPK.

30 lat
Bronisława Chorąży — Zakład Napraw Tramwajów 
Józef Spólnik — Zakład Ekspl. Autobusów Bieńczyce

25 lat
Edward Kiebzak — Zakład- Napraw Autobusów 
Józef Szeląg — Zakład Ekspl. Tramwajów Nowa Huta 
Zofia Tyrpa — Zakład Zaopatrzenia Materiałowego

20 lat
Marian Pluta — Zakład Sieci i Podstacji Trakcyjnych 
Franciszka Przcklasa — Zakład Ekspl. Autobusów Bień­
czyce
Stanisław Suder — Zakład Ekspl. Tramwajów Nowa Huta

15 lat
Maria Cichoń — Biuro Organizacji i Zarządzania, 
Antoni Dudzik — Zakład Napraw Autobusów, 
Czesława Kapera — Zakład Ekspl. Tramawajów Nowa 
Huta,
Czesława Krzyżanowska — Wydział Nadzoru Ruchu, 
Maria Maj — Zakład Ekspl. Autob. Bieńczyce, 
Janusz Majtyka — Zakład Ekspl. Tramwajów Nowa Huta, 
Karol Stankiewicz — Zakład Ekspl. Tramwajów Nowa 
.Huta, 
Fryderyka Surówka — Dział Specjalny, 
Aleksandra Wojtowicz — Zakład Ekspl. Tramwajów No­
wa Huta,

10 lat
Henryk Jarosz — Zakład Transportu i Sprzętu Specjalne­
go,
Zofia Petho — Zakład Ekspl. Tramwajów Nowa Huta.
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wypadków przy pracy
dźwigni, eliminującym przy­
padkowe włączenie się luzow- 
nika. Zwolnienie lekarskie — 
17 dni.

Elektromonter z ZET Nowa 
Huta Bolesław Dzieszyński 
podczas załadunku w dniu 15 
czerwca br. przetwornicy na 
wózek widłowy, doznał przy- 
tłuczenia palców lewej ręki. 
Przyczyną tego wypadku było 
n i er ó wnomierne podnoszenie 
przetwornicy czyli niezacho­
wanie. należytych środków 
ostrożności. Zwolnienie lekar­
skie — 2 dni.

Kierowca z ZEA Bieńczyce 
Jerzy Słaboń przechodząc w 
dniu 11 czerwca br. przez ha­
lę OC do swojego autobusu, 
który stał na kanale, potknął 
się o krawędź kątownika bę­

dącego obrzeżem kanału, stra­
cił równowagę a upadając na 
posadzkę uderzył lewą nogą o 
klamrę uchwytu służącego 
przy zejściu do kanału. Przy­
czyną wypadku było niezacho­
wanie należytych środków 
ostrożności w czasie przecho­
dzenia w pobliżu kanału. 
Zwolnienie lekarskie — 9 dni.

Motorniczy z ZET Nowa Hu­
ta Adam Pawłowski w dniu 
17 czerwca br. na jednym z 
przystanków, podczas wstawa­
nia zza pulpitu, uchwycił się 
rurki konstrukcyjnej nośnej. 
Rurka ugięła się, co z kolei 
spowodowało wypadnięcie z 
obsady szyby, która spadając 
uderzyła motorniczego w lewe 
kolano i prawą stopę. Przy­
czyną tego wypadku była zbyt 
luźna konstrukcja mocująca

szybę i pęknięty podtrzymu­
jący ją dolny uchwyt. Zwol­
nienie lekarskie — 4 dni. I w 
tym przypadku kierownictwo 
Zajezdni do dnia 13 lipca nie 
wydało zarządzenia powypad­
kowego.

Regulator z Wydziału Na­
dzoru Ruchu Maria Otowska 
w czasie przekładania w dniu 
19 czerwca br. zwrotnic, doz­
nała pęknięcia kości strzałko­
wej lewej ręki. Wypadek 
ciężki. Zwolnienie lekarskie — 
38 dni.

Motorniczy z ZET Podgórze 
Adam Szwajda wychodząc w 
dniu 18 czerwca br. z wagonu 
tramwajowego w celu przeło­
żenia zwrotnicy, stanął prawą 
stopą na nierówności, w wyni­

ku czego doznał skręcenia sta­
wu skokowego. Przyczyną wy­
padku był pośpiech i niezacho­
wanie dostatecznej ostrożności. 
Podobno jest to klasyczny 
wypadek, któremu ulegają 

■ motorniczowie. Zwolnienie le­
karskie — 9 dni.

Mechanik samochodowy z 
ZEA Bieńczyce Adam Kulesza 
w dniu 24 czerwca br w cza­
sie przemontowywania re­
dukcji głowiczki w autobusie, 
doznał zaprószenia oka od­
pryskiem lakieru z nakrętki 
mocującej redukcję. Zwolnie­
nie lekarskie — 9 dni.

Sprzątająca z ZS i P Jad­
wiga Frankiewicz w czasie 
sprzątania w dniu 29 czerwca 
br. kabiny natryskowej, opar­
ła nieprawidłowo drewnianą 
kratę o ścianę. Przy wyciera­
niu posadzki krata spadła jej 
na zewnętrzną część prawej 
dłoni. Przyczyną wypadku by­
ło niezachowanie ostrożności

w czasie pracy. Zwolnienie le­
karskie — 6 dni.

Mechanik samochodowy s 
ZEA Wola Duchacka Szymon 
Gawin w dniu 19 czerwca br. 
podcząs wyciągania chłodnicy 
z autobusu, doznał przygnie­
cenia prawej ręki o ustawiony 
w pobliżu podnośnik hydrau­
liczny. Siła uderzenia spowo­
dowała przecięcie 3 palca pra­
wej ręki. Zwolnienie lekarskie 
— 18 dni. Kierownictwo Za­
jezdni dochodzenie powypad­
kowe przeprowadziło dopiero 
12 lipca br.

•¥-

Jak więc z powyższych krót­
kich o każdym wypadku in­
formacji wynika, powody ich 
zaistnienia to niezachowanie 
należytych środków ostrożno­
ści i. nieprzestrzeganie przepi­
sów BHP, tak przez samych 
poszkodowanych jak i przez 
nadzór.
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Nie będzie tu- o pdróżach, 
co to w wesołej kompanii 
skończywszy dyskusje, 
mkniemy do domowych pie. 
leszy w różowych humo­
rach. Te podróże kształtują 
harmonogram pracy. Po­
wracam bowiem do domu 
z Wielopola, zawsze tą sa­
mą trasą: w dzień 128, no­
cą 628. I nawet nie jestem 
sam. Podróżnych jest za­
wsze sporo. Dla jasności u- 
zupełnię, że jest to przy­
stanek przy ulicy Dietla, 
między ulicami Bohaterów 
Stalingradu a Wrzesińską. 
Pięknie oznakowany (ukłon 
wobec dyrekcji), przejrzy­
sta informacja. W tym 
miejscu jednak kończy się 
dobre, a zaczyna... Może 
jeszcze nie koszmar, ale du­
żo bałaganu i, podejrze­
wam, nieodpowiedzialności 
ludzi dorosłych, spełniają­
cych bardzo konkretne 
funkcje publiczne. Przykła­
dów nazbierało się sporo.

Jest godzina 23. Za dwie 
minuty ma być autobus 
(dzienny) w kierunku Olszy 
i dalej. Na przystanku kil­
kadziesiąt osób. Z opóźnie­
niem sześciu minut auto-

Moie nocne 
podróże 

bus jedzie. Zatem wszystko 
w porządku. Kierowca ha­
muje, lecz... co to? Nie 
otwiera drzwi. Na przy­
stanku wśród czekających 
zdenerwowanie. Ludzie stu­
kają do okien. Wreszcie coś 
jednak zaczyna się dziać; 
kierowca otwiera przednie 
drzwi, i powiadamia, że u- 
myślił akurat oto jechać do 
zajezdni. Kto chce jechać 
do Ronda Mogilskiego — 
proszę wsiadać. Zaczyna się 
kotłowanina, bo drzwi na­
dal zamknięte z wyjątkiem 
połówki w przedzie. Ktoś 
kinie na czym świat stoi, 
bo zgodnie z rozkładem ja­
zdy pięknie napisanym na 
słupku za szybką, powinien, 
był pojechać, tymczasem 
trzeba czekać do po półno­
cy.

Kolejny, już nie kwiatek, 
ale zielsko. Godzina pierw­
sza w nocy. Ten sam przy­
stanek. Jedynie numeracja 
inna — 628. Czeka kilka­
naście osób. Autobus ma 
być za dwie minuty. Mija 
kwadrans, autobusu nie ma. 
Wracam do redakcji, tele­
fonuję do dyspozytora 
MPK.

— Będziemy go szukać 
—• informuje mnie przemiły 
kobiecy głos. — Wysyłam 
zaraz na trasę samochód. 
Pewnie kierowca zasnął.

Nazajutrz opowiadałem 
autobusową przygodę.

— Jeździł „między godzi­
nami’’ — powiedzieli starzy 
bywalcy przystanku.

Zbudzili go, więc ruszył 
przed siebie nie bacząc na 
rozkład. Po co? Bóg raczy 
wiedzieć. Cholera bierze. 
Przez czyjś brak, poczucia 
dyscypliny, uczciwości, inni 
tracą czas, nerwy, zdrowie. 
Kiedyś, gdy 624 miał koń­
cowy przystanek na Olszy, 
wyczekiwałem autobusu 
przed ■ Dworcem Głównym 
PKP. Minął czas odjazdu, 
autobusu nie ma. Jadę ta­
ksówką. Na Olszy autobus 
jest. Kierowca wsparty o 
szybę chrapie smacznie, 
motor warczy na jałowym 
biegu. Pukam:

— Dlaczego pan nie je­
ździ?

— Zepsuł się.
— Przecież chodzi, słyszę.
— Jak mówię, że się ze­

psuł, to się zepsuł.
Ile takich przygód prze­

żywają co nocy krakowia­
nie? O tym wie tylko 
MPK, któremu dedykuję 
ten felieton w nadziei, że 
być może uda się coś zmie­
nić na lepsze.

JÓZEF BRATKO

Od 1 czerwca Wydział 
Nadzoru Ruchu ce­
lem jeszcze większe­
go usprawnienia 
miejskiej komunika­

cji wprowadził „lotne patrole”. 
W godzinach od 5.00 do 21.45 
radiowozy Wydziału Nadzoru 
Ruchu spotkać można w róż­
nych rejonach miasta kon­
trolujące zarówno działalność 
komunikacji autobusowej jak 
i tramwajowej. Obsługa takie­
go radiowozu zwraca przede 
wszystkim uwagę na regular­
ne kursowanie taboru MPK, 
jego oznakowanie, stan urzą­
dzeń sieciowych i torowych, a 
w szczególności stan sieci je­
zdnej, sygnalizację świetlną, 
sterowanie zwrotnic, skrzyżo­
wania rozjazdów i zwrotnic. 
Jest 25 czerwca br., godziny 

południowe. Wraz z kie­
rownikiem Wydziału Nad­

zoru Ruchu Włodzimierzem 
Nazimkiem wyruszamy z uli­
cy Wawrzyńca radiowozem nr 
901 w kierunku rejonu komu­
nikacyjnego obejmującego całe 
Podgórze. Dojeżdżamy do Pla­
cu Zgody. Tu przeprowadzona 
zostaje pierwsza kontrola sto­
jących i oczekujących na swo­
ją godzinę odjazdu autobusów.

Jeden z kierowców zapyta­
ny dlaczego, prowadzony przez 
niego „berliet” nie posiada po 
obu bokach i z tyłu oznakowa­
nia, tłumaczy się, że ząbki ba­
kelitowe, na których osadzo­
ne są cyfry, łatwo się łamią, 
a cyfry odpadają.

Przy okazji zaglądamy do 
punktu ruchu. Krzywo usytu­
owane okna, dziury w ścia­
nach na wylot, wystające na 
zewnątrz uszczelnienia i hu­
śtająca się nierówna podłoga 
nie świadczą najlepiej o tych, 
którzy te pomieszczenia wy­
konali, jak i o tych, którzy je 
dla Nadzoru Ruchu zakupili. Z Placu Zgody udajemy się 

do Prokocimia. Nowo u- 
stawiony tu punkt ruchu 

posiada tylko jadalnię i za­
plecze. Trzeba będzie wydzie­
lić z tych pomieszczeń choćby 
niewielką dyspozytornię. Jadąc 
mijamy po drodze autobusy 
MPK. Kierownik Nazimek

Inicjatywa zorganizowania 
tej narady jaka odbyła się 
w dniu 16 lipca br. wyszła od 
kierownictwa Wydziału Nad­
zoru Ruchu, a udział w niej 
wzięli: ze strony gospodarzy 
kierownik WŁODZIMIERZ 
NAZIMEK oraz Główni In­
spektorzy Ruchu ZYGFRYD 
MUSIAŁ i MIECZYSŁAW 
DYCHUS, z Zakładów Eksplo­
atacyjnych Tramwajowych 
z-cy kierowników ds. Ruchu z 
Nowej Huty JÓZEF JONAS, z 
Podgórza ANDRZEJ AUGU­
STYN.

W. NAZIMEK: — Są spra­
wy, które należy jeszcze „do- 
gra'ć”. Na przykład straty kur­
sów. Motorniczy zjeżdża na 
usterkę do zajezdni. Rozu­
miem poważną usterkę, czy 
brak obsługi ale w innych 
przypadkach winien zabierać 
po drodze pasażerów, a nie 
każdy to robi. Chodzi mi o 
dyscyplinę pracy. Wyniki kon­
troli w tej sprawie zostały 
przesłane do zakładów eksplo­
atacyjnych tramwajowych. 
Druga sprawa, którą chciałem 
tu poruszyć, to nieregularna 
jazda. Ocena z 13 lipca br., da­
ła różnice do 9 minut przy­
spieszenia, a mówi się potem, 
że motorniczym brakuje czasu. 
Efektem nieregularności jaz­
dy jest jazda parami, co 
najbardziej denerwuje społe­
czeństwo. Nasze raporty nie 
są egzekwowane. Kontrole na 
końcówkach też niewiele da­
ją. Kolejna sprawa to póź­
niejsze wyjazdy z zajezdni. 
Zgłaszacie nam dwa, trzy ta­
kie późniejsze wyjazdy, a służ­

szczególną uwagę zwraca na 
ich prawidłową jazdę i ozna­
kowanie taboru. A oto pierw­
sze spostrzeżenie. Godzina 
11.40. Kierowca wozu linii 
„125” przed światłami przy u- 
licy Wielickiej zapomniał, że 
obowiązuje go linia ciągła.

Dojeżdżamy do pętli autobu­
sowej za Instytutem Pediatrii. 
Przy utwardzaniu nawierzchni 
jezdni zastajemy pracujących 
kilku ludzi. Zapytani z jakiego 
są przedsiębiorstwa odpowia­
dają, że właśnie z Instytutu 
Pediatrii. To dobrze. MPK po­
stawiło przecież warunek, że 
tylko po odpowiedniej nawierz­
chni autobusy będą mogły tu 
dojeżdżać.

Niedaleko Instytutu Pedia­
trii stoi autobus linii „103”. 
Kierowca czeka na czas odja­
zdu. Wóz jest prawidłowo 
oznakowany.

Godz. 11.55. Zjeżdżamy w 
dół ulicy. Po drodze mijamy 
kolejny autobus linii „193”. I 
ten wóz jest prawidłowo ozna­
kowany.

Teraz kierujemy się do Bie­
żanowa. Pięć lat temu od­
dany tu punkt ruchu wy­

maga remontu. Od listopada 
ub. roku leży w Zakładzie Bu­
dowlanym zlecenie na remont. 
Na razie wybetonowano tylko 
podłogę w jadalni.

Naszą spokojną „lustrację” 
rejonu Podgórza przerywa ra­
diotelefon... „901... zgłoś się... 
na Kapelance zerwanie panto­
grafu”.

Kierownik Nazimek zwraca­
jąc się do radiotelefonu pyta... 
„Gdzie macie najbliższy radio­
wóz... przy ulicy Dietla?... a 
więc poślijcie go tam, będzie 
przecież szybciej niż my 
stąd...".

Wracając z Bieżanowa za­
trzymujemy się w pobli­
żu pętli tramwajowej w 

Prokocimiu. Jest już 12.14. Mo­
torniczy „6” ma widać jeszcze 
trochę czasu do odjazdu, gdyż 
wyszedł z wozu i reguluje so­
bie hamulec. Wchodzimy do 
punktu ruchu kiedy tramwaj 
odjeżdża w kierunku miasta. 
Regulator informuje nas, że co 
do minuty zgodnie z planem.

by ruchu ujawniają ich osiem. 
Nagminne by wa też samowol­
ne skracanie sobie przez mo­
torniczych trasy. Jest to spo­
sób na nadrabianie stracone­
go czasu. I żeby chociaż który 
zgłosił to w Głównej Dyspo­
zytorni. Jak jadą do mechani­
ka na Rondzie, to też tego nie 
zgłaszają, a przecież gdyby w 
Głównej Dyspozytorni o tym 
wiedziano to polecono by re­
gulatorowi na końcówce od­
powiednie czasowe rozłożenie 
pozostałych wozów. U mecha­
nika powinna być. specjalna, 
książka, a w niej, odnotowy­
wane: przyjazd, czas postoju, 
czas naprawy, usterka i czas 
odjazdu. Chodzi przecież rów­
nież o dyscyplinę pracy me­
chanika. Wszystkie te dane 
powinny być przekazywane do 
Głównej Dyspozytorni i rów­
nocześnie odnotowywane w 
kartach drogowych motorni­
czych tak jak to bywa u kie­
rowców.

Z. MUSIAŁ: — Mógłbym 
podać przykłady na lekcewa­
żący niekiedy stosunek do 
pracy mechaników.

M. DYCHUS: — Zjazdy do 
mechanika bywają często na 
przysłowiowe „byle co”. Cza­
sem mechanik nie nadąża z 
pracą. Tworzą się kolejki, a 
na liniach brakuje wozów. 
Chciałbym jeszcze zwrócić u- 
wagę na nagminne w czasie 
jazdy palenie papierosów 
przez naszych motorniczych. 
Jeden to nawet wiózł sobie 
dziewczynę i oboje palili. Spo­
rządziłem już w tej sprawie 
trzy raporty.

A więc bardzo dobrze. Trud­
no natomiast pochwalić inne­
go motorniczego, który pasa­
żerów wypuścił z wozu już 
przed zwrotnicą. Niedobrze ze 
względu na ich bezpieczeń­
stwo. Na pętlę wjeżdża zgod­
nie z rozkładem jazdy „6”. Te­
raz znów jedna za drugą dwie 
„13”. Jak się okazuje pierw­
sza opóźniona, a druga nieco 
wcześniej niż powinna. Róż­
nie to więc bywa.

Wracamy w kierunku stare­
go Podgórza. Kierownik łączy 
się z Główną Dyspozytornią 
Ruchu i pyta, jak sprawa awa­
rii przy Kapelance? Otrzymu­
je odpowiedź, że już wszystko 
w porządku.

Radiotelefon podaje nam ko­
lejny meldunek o kolizji przy 
ulicy Pstrowskiego. Brały w 
niej udział dwa samochody i 
tramwaj. Tym razem jedzie- 
my już na miejsce podane 
przez Główną Dyspozytornię 
Ruchu. Kiedy dojeżdżamy do 
ulicy Pstrowskiego, zastana­
wia nas normalny ruch tram­
wajowy. Dojeżdżamy do ulicy 
Warneńczyka i zatrzymujemy 
się tuż za Nysą pogotowia wy­
padkowego MPK. Pracownicy 
grupy wypadkowej informują 
nas, że tramwaj z kolizji wy­
szedł cało, a kierowcy dwóch 
samochodów doszli szybko do 
porozumienia. W sumie przer­
wa w ruchu tramwajowym 
trwała tylko 3 minuty.

I znów Główna Dyspozytor­
nia Ruchu informuje przez 
radiotelefon o wypadku 

przy Alei Planu 6-letniego. 
Tramwaj linii „5” uderzył na 
przejeździe w samochód cię­
żarowy.

„Komunikacyjnie jesteśmy 
więc odcięci od Huty, bo prze­
cież w Alei Pokoju trwa ka­
pitalny remont torów,,,” — 
mówi kierownik Nazimek.

Informacja o wypadku przy 
Alei Planu 6-letniego zostaje 
natychmiast przekazana grupie 
wypadkowej. Nysa odjeżdża w 
kierunku Nowej Huty, a my 
kończymy pracę — dwie go­
dziny z „lotnym patrolem” na 
ulicach Krakowa.

MARIA BUBACZEWSKA

A. AUGUSTYN: — O tym, 
że się go kontrolowało każdy 
motorniczy powinien się do­
wiedzieć i wiedzieć. Dobrze 
byłoby w kartę drogową wpi­
sywać każdą taką kontrolę.

W. NAZIMEK: — Najpierw 
pouczenie, a następnie infor­
macja do danej zajezdni.

J. JONAS: — Nie wiem kto 
i kiedy zlikwidował książki 
napraw u ślusarzy. W tej 
chwili zaprowadzenie ich z 
uwagi na zaopatrzenie w ma­
teriały biurowe, konkretnie 
zeszyty jest chyba niemożli­
we, a zaprowadzenie tych 
książek jest jak najbardziej 
celowe i aby były tam rubry­
ki, które tu podaliście.

M. DYCHUS: — Książki są 
tylko nie piszą w nich pełnej 
informacji.

J. JONAS: — Są różne 
środki, które mogą zdyscypli­
nować pracę ślusarzy. Cho­
ciażby powiadamianie o takiej 
czy innej sprawie ich zakła­
du.

W. NAZIMEK: — W tram­
wajach są słabo słyszalne sy­
gnały o czym przekonaliśmy 
się wczoraj podczas kontroli 
zamykania wozów.

J. JONAS: — Każdy dzwo­
nek po regeneracji nie ma już 
tej siły dźwięku. Sumując, 
wasze kontrole na pewno coś 
dają ale sądzę, że po każdym 
zauważonym przez was prze­
winieniu motorniczego, po­
winna być przeprowadzona z 
nim rozmowa, bo nam nie 
chodzi o karanie, a o wycho­
wywanie. Przy okazji chciał­
bym poruszyć tu jeszcze spra­

Lipcowa narada kierowni­
cza, którą prowadził dyrek­
tor Tadeusz Trzmiel, poświę­
cona była ocenie wykonania 
założeń planu w pierwszej po­
łowie tego roku. Dane liczbo­
we wskazują, iż można te 6 
miesięcy zaliczyć właściwie do 
udanych. Jak to określają 
ekonomiści — podstawowe 
wskaźniki zostały wykonane. 
A przecież za „wskaźnikami” 
tymi kryje się praca całej za­
łogi MPK, trud każdego, go­
dzina po godzinie. Wpływy u- 
zyskano większe — o 18 milio­
nów złotych — niż to pier­
wotnie zakładano, mimo że 
niepełne było zatrudnienie. 
A czysty zysk przedsiębior­
stwa jest również większy aż 
o 42 procent.

Obydwie trakcje — autobu­
sowa i tramwajowa osiągnęły 
wyższe od zakładanych wskaź-

Dane cyfrowe wykazują
że jest nieźle...

Lecz pasażer 
ich nie zna

niki gotowości technicznej ta­
boru i jego wykorzystania. 
Słabiej natomiast wypadła 
sprawa wozokilometrów -■ 
zbyt dużo ich utracono.

Na osobne miejsce zasługu­
je niestety tzw. wskaźnik no­
minalnego czasu pracy. Spadł 
on w obydwu trakcjach dość 
poważnie, co jak twierdzą fa­
chowcy, oznacza spadek dy­
scypliny pracy. Na tym w.’a= 
śnie problemie skupiono się 
podczas narady szukając spo­
sobów i dróg jego poprawy. 
Czy drogi te są słuszne i bę­
dą skuteczne, to inna, sprawa, 
którą postaramy się omówić 
w kolejnych numerach Sygna­
łów.

Omówiono również proble­
my związane z bezpieczeń­
stwem pracy. Trzeba podkre­
ślić, iż przez 6 miesięcy mia­
ło miejsce aż 818 wypadków i 
kolizji, w tym 101 wypadków 
z ludźmi — 6 osób poniosło 
śmierć. O tych problemach 
piszemy w innym miejscu.

wę umundurowania jako że 
w tej dziedzinie jest u nas je­
den wielki bałagan. Jest kil­
ka rodzajów i kolorów umun­
durowania. Trudne się już 
połapać czy to mundur czy 
prywatna ubranie. Z innych 
spraw, do których można mieć 
pretensje to operatywność 
służby ruchu. Na przykład za­
trzymanie z powodu kolizji 
przy Placu Centralnym czy 
Centrum Administracyjnym ,z 
reguły bywa długotrwałe. Dla­
czego? Drzewa otaczające to­
ry i zasłaniające motornicze­
mu widoczność dalej nie ob­
cięte. Pytacie gdzie? Chociaż­
by przy ulicy Dietla. Sprawa 
podwójnych nieuzasadnionych 
przystanków, na przykład na 
B-l. Zmiany przystanków. 
Mnie tu wytłumaczycie wszys­
tko, ale później ja muszę to 
długo tłumaczyć motorniczym. 
Chciałbym też aby wnioski z 
ankiety, którą wypełniali nasi 
motorniczowie m. innymi na 
temat usytuowania przystan­
ków, wzięte zostały pod uwa­
gę- ♦

Jeżeli narada ta nie stanie 
się tylko jeszcze jedną pozy­
cja w harmonogramie do od- 
fajkowania, że się odbyła, a 
sprawy na niej poruszone zo­
staną w jakiś sposób załat­
wione, to spełni ona oczeki­
wania nie tylko organizato­
rów — kierownictwa Nadzo­
ru Ruchu ale także kierow­
nictw obu tramwajowych za­
jezdni, a przede wszystkim 
wpłynie na poprawę komuni­
kacji w mieście.

M. BUBACZEWSKA
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TROLEJBUSY 
powracają do łask

W Tychach stawiają na tro­
lejbusy. Już w październiku 
zakończone zostaną prace przy 
budowie pierwszego odcinka 
linii trolejbusowej długości 
prawie 4 M Pełną parą idzie 
montaż trakcji elektrycznej. 
Buduje się też podstację zasi­
lające.

Na ukończenie tych prac 
czekają już 4 trolejbusy pro­
dukcji radzieckiej, które tym­
czasem poddawane są gwa­
rancyjnym przeglądom tech­
nicznym. Przygotowywane też 
jest zaplecze techniczne i plac 
postojowy dla tych pojazdów.

Czterech kierowców ukoń­
czyło już kurs prowadzenia 
trolejbusów, a sześciu nas­
tępnych przechodzi jeszcze 
szkolenie.

Nie pierwszy to sygnał o 
przywracaniu trolejbusów do 
łask. Krakowianom pozostaje 
zazdrościć tysżanom tych naj­
cichszych pojazdów w komu­
nikacji miejskiej.

Działki — temat wciąż aktualny
Zdawało się, że na 

tym spotkaniu jakie od­
było się w dniu 30 czerw­

ca, będzie stuprocentowa 
frekwencja, a jednak nie 
wszyscy przyszli. Szkoda, po­
nieważ o wielu interesują­
cych ich sprawach mogli się 
dowiedzieć. A było to pier­
wsze w tym roku spotkanie 
działkowiczów poświęcone... 
sprawom różnym.

Skarbnik, Pracowniczego O- 
grodu Działkowego „Tramwa­
jarz” Janina Kasprzykowa 
złożyła sprawozdanie ze stanu 
finansowego — opłaconych 
przez działkowiczów składek. 
Przy okazji zebrani dowie­
dzieli się, że dwie osoby nie 
kwapią się z opłacaniem za 
swoje działki składek. Jedna 
z nich zalega z kwotą 2.600 
zł., druga 2.200 zł. Zastana­
wiano się, co począć w przy­
padku, gdy osoby te po po­
nagleniu pisemnym dalej za­
ległego długu nie spłacą. Zde­
cydowano wspólnie, że mają­
tek znajdujący się na dział­
kach zostanie oszacowany, 
sprzedany, a same działki 
przydzielone komu innemu. A 
trzeba dodać, że chętnych nie 
będzie brakowało. Stosunko­
wo niewielkie odpłatności za 
działki są przecież wspólnym 
majątkiem wszystkich dział­
kowiczów przeznaczonym na 
inwestycje na terenie ogrodu.

Z-ca prezesa Zarządu Ja­

W dniu 2 lipca br. ucze­
stniczyliśmy w kontroli 
z radarem szybkości 

jazdy motorniczych na kilku­
dziesięciometrowym odcinku 
ulicy Dietla — tuż przed 
skrzyżowaniem z ulicą Boha­
terów Stalingradu.

Obowiązująca tu szybkość 
jazdy dla wozów tramwajo­
wych wynosi tylko 10 km na 

Z ULIC NASZEGO MIASTA

UWAGA-RADAR!
godzinę. Ta, którą „rozwijają” 
niektórzy motorniczowie, prze­
kracza bardzo często 30 km na 
godzinę. A oto wyrywkowe 
wyniki przeprowadzonej • w 
tym dniu kontroli: 6-02 motor­
niczy nr służ. 686 — jechał z 
szybkością 32 km. na godz., 
8—13 motorniczy nr służ. 638 
— 37 km. na godz., 19—05 mo­
torniczy nr. służ. 553 — 39 km. 
na godz. Przyłapani na zbyt 

nusz Rzymek przedstawił ze­
branym co ciekawsze sprawy, 
o jakich dowiedział się ucze­
stnicząc w naradzie Wojewó­
dzkiego Zarządu POD. Mię­
dzy innymi mówił o kredycie 
inwestycyjnym jaki każdy z 
działkowiczów może otrzy­
mać w Banku Spółdzielczym 
na okres 5 lat. Kredyt ten 
przewidziany jest na domki, 
narzędzia pracy, nasiona itp 
Wysokość jego sięgać może 
nawet do 100 tys. złotych. 
Spłacany będzie dopiero od 
drugiego roku i w ratach nie 
mniejszych niż 500 zł. Infor­
mował o mających powstać w 
Krakowie dwóch sklepach do 
sprzedaży nadwyżek plonów 
zebranych z działek oraz o 
jednym z nasionami, który 
będzie zaopatrywał tylko 
działkowiczów. Przy okazji 
zebrani dowiedzieli się że Za­
rząd złożył już na 1983 rok 
zamówienie na nasiona. Bę­
dzie je łatwiej i taniej dostać. 
Przekazał jeszcze szereg in­
nych uzyskanych na naradzie 
informacji. Chociażby te, że 
na działkach wolno hodować 
nutrie czy króliki, ale zabudo­
wania dla zwierząt muszą 
przylegać do altan, a dla tych, 
którzy na działkach mają 
pszczoły jest możliwość uzys­
kania dodatkowego od Pol­
skiego Związku Pszczelarzy 
przydziału cukru. I o tym 
również, że przewiduje się 

szybkiej jeździe tłumaczyli się 
grzecznie i... bardzo różnie... 
„to niemożliwe, nie jechałem 
taik szybko’’, „tak, rozumiem”, 
„jestem pierwszy dzień po 
urlopie i opóźniony 19 — 10 
siedzi mi na ogonie będę prze­
strzegał, już nie Przekroczę”. 
Jeden z motorniczych w ogóle 
nie potrafił nic powiedzieć, 
dlaczego jechał lak szybko.

Kontrola szybkości jazdy 
przeprowadzana była w godzi­
nach komunikacyjnego szczy­
tu — o 15.00 i zgromadziła 
wokół nas sporo ciekawskich. 
Pytano wręcz, co to ma zna­
czyć to zatrzymywanie tram­
wajów i zwracanie (dyskretne) 
uwagi prowadzącym je motor­
niczym. Trudno było nie wy­
jaśnić. Usłyszawszy o co cho­
dzi, jeden z mieszkańców 

walkę z owadami, że organi­
zowane ma być szkolenie a- 
grotechniczne, trzy konkursy 
z wysokimi nagrodami, że 
przewidziane są też przeglądy 
i oceny poszczególnych dzia­
łek. Przypomniał jeszcze, że 
na działkach wolno sadzić tyl­
ko drzewka owocowe karło­
wate i niskopienne, a domki 
budować typowe. Inne rozbie­
rane będą na koszt właści­
cieli. Apelował o ubezpiecze­
nie działek jako że zdarzają 
się kradzieże, pożary i dewa­
stacje.

Prezes Zarządu mgr inż. 
Zdzisław Skubieda, poinfor­
mował zebranych, że sprawa 
zaprowadzenia elektryczności 
na działki pracownicze przy 
ulicy Księcia Józefa, finalizo­
wana będzie dopiero w jesie­
ni tego roku, a ponieważ ka­
ble przeprowadzone zostaną 
pod ziemią, wszyscy działko- 
wicze zmuszeni będą społecz­
nie popracować przy wyko­
pach. Natomiast nie przewi­
duje się grodzenia działek od 
drogi. Każdy może sobie to 
zrobić jeżeli zechce we włas­
nym zakresie. Pozostaje jesz­
cze sprawa zagospodarowania 
zagajnika, z którego nie wol­
no żadnych drzew ani krze­
wów wycinać. Warto więc się 
nad tą sprawą wspólnie zas­
tanowić. Wytłumaczył zebra­
nym, że pozostałe na koncie z 

znajdującej się w pobliżu uli­
cy Sebastiana, powiedział... 
„Gdybyście wcześniej panowie 
to robili, to parę osób by je­
szcze żyło, bo co tu na tej 
ulicy wasi motorniczowie wy­
prawiają... jeżdżą jak szaleni. 
No. ale lepiej późno niż wcale 
i... - wielkie brawa dla MPK".

A ja jeszcze dodam, że tym 
razem kontrolę z radarem

przeprowadzał Główny In­
spektor Wydziału Nadzoru 
Ruchu Zygfryd Musiał, a ucze­
stniczył w niej także kierow­
nik ds. Ruchu ZET w Podgó­
rzu mgr Andrzej Augustyn, 
który m. innymi powiedział: 
„muszę stwierdzić, że nasi mo­
torniczowie tak tu jeżdżą, jak­
by nie zauważali znaku ogra­
niczenia szybkości”.

M. B.

ub. roku pieniądze — 500 tys. 
zł, wcale nie przepadły, jak 
niektórzy działko wic ze sobie 
myśleli, a pozostają na wspól­
nym koncie i należy je mą­
drze zainwestować. Wjazdy 
samochodami na działki będą 
możliwe tylko za pisemną zgo­
dą Zarządu i w przypadku gdy 
dany działkowicz ma sobie 
coś na swój teren dowieźć. Je­
żeli nie przekroczy to możli­
wości finansowych, dwie dział­
ki, których właścicielki nie 
zgodziły się na podwyższenie 
terenu przez nawiezienie zie­
mi, zostaną zmeliorowane.

W dyskusji poruszono sze­
reg spraw. Między innymi 
wąskich dróg na terenie ogro­
du działkowego. Podobno dro­
gi te w jednej części ogrodu 
są węższe, a w pozostałych 
szersze. Czyżby zachodziła ko­
nieczność powtórnego mierze­
nia wszystkich działek? Po­
woływano się, nie wiadomo 
już który raz, na przepisy za­
braniające wjazdu na działki 
samochodów i dyskutowano o 
parkingu, którego usytuowa­
nia przed wejściem na teren 
ogrodu zabraniają przepisy.

Na zakończenie spotkania 
wszystkim obecnym, rozdano 
legitymacje członkowskie Pra­
cowniczego Ogrodu Działko­
wego „Tramwajarz”.

M. BUBACZEW-SKA

BIBLIOTEKA 
PROPONUJE:
,.KLIMATYZACJA”

W książce omówiono pods­
tawy techniki klimatyzacyjnej 
zwracając szczególną uwagę 
na przebieg procesów psycho- 
metrycznych w poszczegól­
nych elementach instalacji 
klimatyzacyjnej. Podano szcze­
gółową metodykę obliczania 
obciążeń cieplnych urządzeń, 
wymiarowania przewodów o- 
raz doboru elementów auto­
matycznej regulacji. Zamiesz­
czono liczne przykłady obli­
czeniowe oraz ćwiczenia do 
samodzielnego rozwiązania. 
Książka przeznaczona jest dla 
inżynierów i techników pro­
jektujących i eksploatujących 
urządzenia klimatyzacyjne. 
Książka może być również 
wykorzystana przez studen­
tów wyższych szkół technicz­
nych.

W. P. Jones — „Klimatyza­
cja”. Wyd. Arkady 1981.

PONADTO POLECAMY:
„Charakterystyki stali”. 

Wyd. „Śląsk” Katowice 1981 
r. s. C, t. II/III. Charakterys­
tyki stali poda ją informac je-o 
własnościach stali wytwarza­
nych przez hutnictwo polskie, 
a mianowicie wymagania o- 
bowiązujące wg norm, prze­
miany strukturalne, charak­
terystykę hartowniczą, włas­
ności mechaniczne i fizyczne, 
odporność na korozję, wska­
zówki technologiczne oraz wy­
tyczne stosowania stali. Ni­
niejszy tom poświęcony jest 
stalom konstrukcyjnym stopo­
wym sprężynowym.

Przeznaczona: dla ZNT, 
ZNA i innych.

„Przepisy o zaopatrzeniach 
emerytalnych. Podstawowe i 
wykonawcze”. Wydawnictwa 
Prawnicze W-wa 1981 r.

Zbiór niniejszy obejmuje 
wszystkie przepisy podstawo­
we i wykonawcze regulujące 
zaopatrzenia emerytalne i ren­
towe, które należą do zakre­
su działania ZUS i dyrekcji 
okręgowych kolei państwo­
wych. Zbiór ten obejmuje 
przepisy wg sianu na dzień 1. 
V. 1981 r.

UWAGA!
Wszystkie podane wyżej 

książki są dostępne w biblio­
tece technicznej MPK (budy­
nek administracyjny przy uL 
Brożka, pokój 329. III p.), któ­
ra jest czynna codziennie w 
godzinach 6.30—14.30.

Znamy różne modne hasła... Dziś 
mamy modę na „zielone światło”. 
Różne sektory naszej gospodarki 

mają swoje światła, także rzemieślnicy, 
zwani niekiedy prywaciarzami. Utarło 
się, że jak u prywaciarza, to bardzo 
drogo, no i nie zawsze z najlepszego 
materiału. Przedsiębiorstwo państwowe, 
wiadomo, produkcja oparta na nor­
mach, kontrola należyta więc zmiana 
na gorsze — niemożliwa. Licho wie, czy 
to efekt reformy czy też kryzysu, ale 
akcje prywaciarzy zwyżkują. Nie jest 
to już partner ewentualny, jest to 
ktoś... poszukiwany. Tylko to zielone 
światło gdzieś w tunelu. Aktualnie o- 
bowiązuje jeszcze uchwała 112 o rze­
miośle. Obowiązuje już dość długo, tyl­
ko że brak do niej — do dnia dzisiej­
szego — przepisów wykonawczych.

Co musi zrobić przedsiębiorstwo, gdy 
chce zlecić regenerację np. pompy 
wtryskowej P56-27A/1 do berlieta PR 
110 U czy innych elementów? W przed­
siębiorstwie wiedzą, że część z tych 
usług zrobi prywaciarz, ale chcąc mu 
zlecić wykonanie należy ogłosić prze­
targ. Oczywiście w prasie. Ogłaszający 
najczęściej zdają sobie sprawę, iż... 
przetarg nie dojdzie do skutku. Ale o- 
głosić trzeba i to z kilku powodów. Je­
den to taki, by dać możliwość podję­
cia tych prac przedsiębiorstwom pań­
stwowym, drugi —• by nie być posądzo­
nym o korzyści z zawierania tychże 
transkacji. Ogłasza się więc przetarg 
marząc w głębi duszy, by nie zgłosiły

się przedsiębiorstwa państwowe. Dla­
czego? O tym będzie dalej.

Jeszcze rok temu wdzięczni byliśmy 
każdemu kto zechciałby produkować 
dla nas najdrobniejszą rzecz. Nie pyta­
liśmy nawet za ile, nie grymasiliśmy 
zbytnio na wykonawstwo. I wcale nie o 
to chodziło, że rządziliśmy się niegospo­
darnie i lekkomyślnie wydawali pienią­
dze, pochodzące zresztą tak jak a w 
tym roku w przeważającej mierze z

ważny. Jednak... przy okazji przetargu 
zgłosił się z Ostrowca producent reso­
rów. Do „fiata” i przednich do „stara” 
może sprzedać każdą ilość i to od za­
raz. Podęjmie się też produkcji reso­
rów do „berlieta”. Po dokładnym od­
pylaniu o sposób produkcji i warunki, 
w jakich to robi, już później, wspól­
nie z dyrektorem zdecydowano zawrzeć 
umowę na produkcję resorów. Nie mo­
żna więc powiedzieć, że giełda była

Pochwala prywaciarzy?
dotacji. Po prostu była taka sytuacja 
na rynku. Wykonawcy, nie specjalizu­
jący się w produkcji dla potrzeb ko­
munikacji, robili to z różnych powo­
dów. Bardzo nieliczni rozumieli, że od 
komunikacji także zależą ich wyniki.

Jak już pisałam w poprzednich nu­
merach, w tym roku sytuacja się zmie­
niła. Czasem możemy nawet wybierać 
wykonawców. Wróćmy jednak do prze­
targu. Nasze przedsiębiorstwo ogłosiło 
go w czerwcu. Oferentów było trzech, 
ale wśród nich nie było dwóch chę­
tnych na wyrób tego samego elementu. 
Zgodnie więc z przepisami (Rozporzą­
dzenie Rady Ministrów, Dziennik U- 
staw Nr 9 z 1969 r.) przetarg był nie-

bezowocna. Gdyby nie ogłoszenie, ni­
gdy byśmy pewnie nie wiedzieli o pro­
ducencie z Ostrowca. Przedsiębiorstwo 
już dawno usiłowało resory do stara 
robić we własnym zakresie, ale >,Star” 
Starachowice odmówił przysłania doku­
mentacji, Stwierdzono, że do tego mu­
szą być odpowiednie warunki i fachow­
cy. Niby prawda, tylko tam gdzie byli 
fachowcy i warunki resorów nie pro­
dukowano na tyle, by można je było 
kupić. Co było robić w takiej sytua­
cji? W ZNA pokazywano więc panu Ja­
siowi resor oryginalny, dawano mu stal 
i mówiono: „to trzeba zrobić tak sa­
mo”. Pan Jasiu musiał więc załatwić 
sprawę za cały sztab inżynierów z o-

prasowaną dokumentacją i „odpowied­
nimi warunkami”. Nie umiem powie­
dzieć czy te resory były lepsze czy 
gorsze ale auta jeździły.

Wspomniałam już, że bywa, iż woli- 
my zlecać regenerację zakładom pry­
watnym. Dzieje się tak dlatego, że pry­
watny ma mniejsze narzuty, bo 
nistracji prawie nie posiada i 
się podejmuje regeneracji to ją 
Do regeneracji, wiadomo, idą 
nowe. Wykonawca państwowy 
przyjmuje do regeneracji a potem zło­
muje. Tak było np. z państwowym za­
kładem w Opolu, gdzie na 30 przyję­
tych elementów do regeneracji złomo­
wał 26. U prywaciarza się to nie zda­
rza, bywa, że robi nawet awansem. 
Tak miała się sprawa z pompami wtry­
skowymi. Do regeneracji oddaliśmy. 
20, zregenerowanych dostaliśmy 30. 
Tak na oko to potencjalny klient re­
formy gospodarczej nie zauważa. No, 
może jeśli chodzi o ceny to owszem. 
Jeżeli jednak głębiej wnikniemy w me­
chanizm gospodarki i gospodarowania, 
to zauważymy, że coś tam drgnęło, 
zmiany są. Jesteśmy niecierpliwi. 
Chcieiibyśmy zmian już i to dużych. 
Nie ma się co dziwić, ale to co się 
rujnowało przez tyle lat odbudować 
w ciągu miesięcy nie sposób. Trudne 
to tym bardziej, że naturalne prawa 
rynku i ekonomii są nieubłagane, a 
chaos i bałagan nie sprzyjają niestety 
stabilizacji.

F. SERWIN

admi- 
jeżeli 
zrobi, 
części 
często
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Rowerem po Mazurach
Ten I RAJD MAZURY 82 

był pierwszym kilkudniowym 
wypadem Koła Turystyki Ro­
werowej, działającym przy 
Dziale Kultury, Sportu i Tu­
rystyki. Wybór trasy padł na 
Mazury. Prowadziła ona zO- 
trzysza obok jeziora Niegocin 
przez Giżycko do Gierłoży ko­
ło Kętrzyna i kończąc się w 
-Mikołajkach. O wyborze za­
decydowała atrakcyjność re­
gionu. urozmaicony krajobraz, 
malowniczo położone jeziora, 
stare lasy, liczne rezerwaty 
przyrody, zabytki architektu­
ry oraz możliwość czynnego i 
biernego wypoczynku z dala 
.od szumu i zgiełku przepeł­
nionych ośrodków miejskich.

Pierwszy dzień, to ok. 30 
km jazdy wzdłuż jeziora Ki­
sajno do Pieczarek. Słoneczna 
pogoda dopisywała nam cały 
dzień. Wieczorem przeszła 
krótkotrwała burza, nie po­
krzyżowała nam jednak pla­
nów i mogliśmy rozpalić 
pierwsze ognisko. Dokonaliś­
my pewnych korekt w planie 
podróży. Zrezygnowaliśmy z 
jazdy do Węgorzewa, lecz 
skrótem przez most nad ka­

IĆMlctwg.,
Nr 3 SZLIFUJEMY KONTRAKT ROK 1881

Uchwalenie doniosłej decy­
zji o uruchomieniu tramwa­
ju wymagało od przeświet­
nych radców miejskich szcze­
gólnej troski o dobór solidne­
go oferenta i zapewnienie jak 
najlepszych warunków eks­
ploatacji linii. I tak 8 paź­
dziernika:

„.lada Miasta uchwaliła 
«ę .ieloną już Towarzystwu 
Tryestyńskiemu koncesyę na 
kolej konną w Krakowie 
przelać pod tymi samymi wa­
runkami, które miały oboioią- 
zywać Towarzystwo Tryestyń- 
skie, na „Banąue de Belgtąue * 
z tą zmianą, że tor drogi że­
laznej konnej pójdzie od ul. 
Grodzkiej przez Rynek ku 
dworcowi ulicą i bramą Flo- 
ryańską, bez naruszenia tej 
ostatniej.

. wnocześnie uchwalono 
w; zawadzić następujące zmia­
ny w warunki zasadnicze, ma­
jące stanowić podstawę spisa­
nia kontraktu, a mianowicie:

Po słowach „abonament 
jest dozwolony” należy do­
dać: „Taryfa maksymalna co 
lat pięć przy zachowaniu te­
goż samego motora ruchu pod 
decyzyę Rady Miasta podda­
waną będzie”. (...) Po ustępie 
„Przelanie koncesyi na inne 
osoby bądź fizyczne, bądź 
prawnicze (Towarzystwo) bez 
wyraźnego, pisemnego, w for­

W RZESZOWIE NIECO 
LEPIEJ

Nieco poprawiła się ko­
munikacja miejska w Rze­
szowie. MPK w tym 120- 
tysięcznym mieście otrzy­
mała w tym roku kilka no­
wych „berlietów”, przyło­
żono się do remontów sta­
rego sprzętu i dzięki temu 
liczba wyjeżdżających co­
dziennie autobusów zwię­
kszyła się o blisko 30 sztuk 
w porównaniu ze stanem z 
początku roku. A trzeba 

nałem łączącym jeziora Dar- 
gin i Mamry przez Kamionek 
i Radzieje dojechaliśmy do 
Gierłoży i tutaj rozbiliśmy 
dwudniowy obóz. Jeden z tych 
dni przeznaczyliśmy na zwie­
dzanie byłej głównej kwatery 
Hitlera.

W tym pięknym, wysoko­
piennym, mieszanym lesie, 
wśród jezior i mokradeł zbu­
dowali sobie siedzibę i schro­
nienie najgroźniejsi w historii 
przestępcy przeciw ludzkości. 
Tu zapadały decyzje, które 
niosły cierpienia i zagładę o- 
kupowanym narodom. Trasa 
zwiedzania rozpoczyna się od 
zapoznania się z planszą sy­
tuacyjną ukazującą rozmiesz­
czenie bunkrów, które torem 
kolejowym podzielone są na 
dwie części. Jedna z nich sku­
pia bunkry głównych przy­
wódców III Rzeszy, druga na­
tomiast stanowiła zaplecze 
wraz z lotniskiem.

W piątek rozpoczął się os­
tatni etap prowadzący z Gier­
łoży wzdłuż jeziora Ryńskiego 
do Mikołajek. Ten jeden g 
najbardziej znanych w Polsce

mie prawnomocnej udzielone­
go zezwolenia Gminy jest sta­
nowczo wykluczone” dodano: 
„Gmina atoli i obowiązuje się 
zezwolenia takiego nie odma­
wiać, skoro wstępujący 
prawa koncesyariu.sza da
Gminie dostateczną rękoj-
mię’.

(„Dziennik rozporządzeń., i 
R. 1881, L. 11, s. 69)

Trzeba pochylić czoła przed 
zapobiegliwością pp. radców. 
Zmian było zresztą więcej, 
trwały przetargi, więc na 
wszelki wypadek z publikacją 
całego kontraktu wstrzymano 
się aż do momentu urucho­
mienia linii.

Niechęć do Towarzystwa 
Triestyńskiego łatwo uzasad­
nić faktem, że zajmowało się 
ono głównie organizowaniem 
sieci kolejowej w Galicji, a z 
wyżyn swojej lwowskiej sie­
dziby nie gwarantowało odpo­
wiedniej troski o krakowski 
tramwaj. Ściślejsza kontrola 
oferentów i cen leżała w dob­
rze pojętym interesie miasta. 
Dziwi nas nieco oszczędnościo­
wy projekt puszczenia tram­
waju przez ulicę i bramę Flo­
riańską. Był to pomysł dość 
ryzykowny, ale pamiętajmy, 
że trwała wtedy era „burzy- 
murków”, niezbyt przejmują­
cych się ochroną zabytków,

(amł)

Mieszanka nie tylko firmowa
dodać, że komunikacji 
miejskiej w tym mieście 
pomaga jak chyba nigdzie 
indziej PKS, który obliga­
toryjnie włączono do prze­
wozu pasażerów na terenie 
miasta. Autobusy PKS-u 
zabierają pasażerów ze 
wszystkich miejskich przy­
stanków na swej trasie, 
przy czym ważne są bilety 
obu przedsiębiorstw.

WYSEPKI 
NIEBEZPIECZNE

Kolejny raz okazało się,

ośrodków wczasowo-letnisko- 
wych nie przypadł do gustu 
uczestnikom rajdu. Woleliśmy 
podziwiać wspaniałe widoko­
wo tereny w okolicach Kę­
trzyna, nie zaludnione zwie­
dzającymi, gdzie spokój, cisza, 
warunki geograficzne gwaran­
towały wypoczynek i pełny 
relaks.

W niedzielę rano zapakowa­
liśmy rowery do autokaru i 
ruszliśmy do Krakowa. Pięk­
nie dziękujemy Tadeuszowi 
Pasternakowi za uśmiech na 
trasie i sprawne prowadzenie 
autokaru. I tak dobiegł końca
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KRZYŻÓWKA NR 5
POZIOMO: 7) „Ugryzie” na­

wet żelazo. 8) Krótki miecz ze 
wschodu. 9) Trudna do zdoby­
cia. 10) Nożyce do sądu. 11) 
Świecznik. 12) Obraca się w 
święcie pieniądza. 1'7) Słowo 
za' słowo. 19) Środki odżywcze. 
21) Posiadacz indeksu. 2-2) Hoł­
duje skrajnym poglądom. 23) 
Obiad we frakach. 24) Przy­
krywa oko.

PIONOWO: 1) Jednolity 
blok kamienny. 2) Styczność, 
łączność. 3) Miasto w Poznań- 
skiem, znane z „Potopu”. 4) 
Hazard w Monte Carlo. 5) Gło­
wacz, larwa żaby. 6) Barwnik 
występujący w owocach. 13) 
W holenderskim pejzażu. 14) 

że osoby oczekujące na wy­
sepkach tramwajowych nie 
mogą czuć się bezpiecznie. 
Ostatnio w Warszawie u 
zbiegu ulic. Chałubińskie­
go i Koszykowej kierowca 
samochodu „star” nie zapa­
nował nad pojazdem i wje­
chał w grupę osób oczeku­
jących na tramwaj.. Kilku 
młodszych zdołało usko­
czyć, natomiast w wyniku 
odniesionych obrażeń zmar­
ła 78-letnia kobieta, a jej 
mąż w stanie ciężkim prze­
wieziony został do szpitala. 

pełen przygód i wrażeń I 
RAJD MAZURY ’82.

Na koniec nie sposób nie na­
pisać kilku słów o zaletach u- 
prawiania turystyki rowero­
wej. Przede wszystkim sport 
ten w znakomity sposób do­
tlenia cały organizm, hartuje 
drogi oddechowe uodparniając 
je na jesienne przeziębienia, 
poprawia ogólną sprawność fi­
zyczną, a także poprzez kon­
takt z przyrodą również i psy­
chiczną. Doświadczyliśmy tego 
na sobie. Zapraszamy na nas­
tępne rajdy rowerowe.

LESZEK MAJKA

Osoby towarzyszące. 15) Oj­
czyzna mafii. 16) Na książce. 
18) Satelita parowozu. 20) Da­
wny żołnierz lekkiej jazdy.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać na adres redakcji do 15 
sierpnia br. Wśród zwycięz­
ców rozlosujemy nagrody 
V- i o -r lr/"s
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

NR 4
Poziomo: Poligon, konwikt, 

obyczaj, plaster, kapusta, wa­
lizka, riposta, ekierka, student, 
arteria, parkiet, pokład.

Pionowo: Rozbrat, wilczur, 
kobalt, woalka, kwestia, Skier- 
ka, wiatrak, kondukt, mereż- 
ka, ekwipaż, tender, kordon.

TRAMWAJ WODNY
Starsi mieszkańcy Ol­

sztyna doskonale pamiętają 
tramwaj wodny, który kur­
sował tam po Jeziorze 
Krzywym. Po latach przer­
wy przybyła temu miastu 
dawna atrakcja komunika­
cyjna. Niewielki statek na­
zwano tramwajem i zorga­
nizowano cieszące się du­
żym powodzeniem rejsy, z 
których korzystają zarów­
no mieszkańcy miasta, jak 
i liczni turyści.

(Oprać. 1-k)

Magiczna
kostka

EvnoRibika
Nie chcąc dopuścić, by w 

naszych domach rozpleniły się 
konflikty z powodu inwazji 
na Polskę słynnej KOSTKI, 
nauczeni doświadczeniami pły­
nącymi z innych państw, za­
wczasu przekazujemy Czytel­
nikom „Sygnałów MPK” jej 
tajemnicę. Przeniknięcie tej 
tajemnicy jest możliwe, lecz 
wymaga pracy i skupienia, 
Życzymy powodzenia. Listy « 
pytaniami prosimy nadsyłać 
pod adresem redakcji.

*

Przed przystąpieniem do u- 
kładania kostki, należy zapo­
znać się z oznaczeniem po­
szczególnych płaszczyzn. Otóż, 
płaszczyzna przed nami to — 
„F”, z tyłu, równolegle do „F” 
— „A”, z boku, z prawej stro­
ny — „D”, z lewej — „G”, na 
górze — „H”, u dołu — „B” 
(rys. 1).

Następnie należy poznać ru­
chy: ruchy F, A, B, H, G, D 
to przesunięcie danej płasz­
czyzny o 90” (o jedno miejsce) 
zgodnie ze wskazówkami ze­
gara (rys. 2). Ruchy F’, B’, A’,

H1, G’, D’ jest to ruch nie­
zgodny z ruchem wskazówek 
zegara (rys. 3). Ruch np. B8 

hL

oznacza przesunięcie płaszczy­
zny o 180° (o dwa miejsca).

Środkowe „kwadraciki”, któ­
re w dalszej części zwane będą 
„ściankami”, wyznaczają ko­
lor danej płaszczyzny i — u- 
waga — są one niezmienne.

Kostkę układamy „piętra­
mi” tzn. I i II etap.

(C.d. w następnym numerze)
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